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Walki na wybrzeżu śródziemnomorskim
Faszyści gen. Franco doszli

do wybrzeża
W piątek późnym wieczorem 

sztab główny gen. Franco ogłosił 
komunikat o dotarciu wojsk gen. 
Aranda do morza. Oddziały gen. 
Aranda miały zająć Vinaroz, Be- 
nicarlot, Alcanar i Ulladecona i 
pas wybrzeża szerokości 30 km.

Z granicy francusko - hiszpań­
skiej nadeszły via Rzym szczegóły

o zajęciu Vinaroz przez oddziały 
powstańce. Trzy statki rządowe, 
na pokładzie których znajdowali 
się dowódcy wojskowi i przewód- 
cy polityczni, dostały się w ręce 
powstańców. Wszyscy znajdujący 
się na pokładzie tych statków zo 
stali wzięci do niewoli

Wizyta premiera Ddidier
i ministra Bonneta w Londynie

„Le Matin“ donosi z Londynu, 
Iż wedle wiadomości, posiadanych 
przez tamtejsze koła dobrze poin­
formowane, Rząd brytyjski wysto­
sował do premiera Daladier i mi­
nistra spraw zagr. Bonneta za­
proszenie, by przybyli do Londy­
nu dn. 27 kwietnia, celem omó­
wienia sytuacji międzynarodowej 
z kierownikami pęlityki angiel­
skiej. Wizyta francuska mężów 
stanu, którzy przypuszczalnie po­

wyższą datę zaakceptują, potrwa 
2 dni.

W czasie wizyty przedstawicie­
le obu rządów wymienią poglądy 
w sprawie polityki zagranicznej 
oraz w sprawie zagadnień, doty­
czących obrony.

Jak przypuszczają, po tej wizy­
cie zostaną nawiązane nowe kon­
takty pomiędzy sztabami francus­
kim i brytyjskim.

Czy zajdą zmiany
w Rządzie japońskim?

japoński minister oświaty, o któ 
rym w kołach politycznych mówią 
jako o możliwym naastępcy pre­
miera ks. Konoye, oświadczył 
przedstawicielom prasy, że w 
Rządzie nie zajdą żadne zmiany 
ze względu na wysoki autorytet, 
jakim cieszy się ks. Konoye.

W kołach politycznych zapew­
niają jednak, że minister wojny od 
będzie z ks. Konoye doniosłą nara 
dę pod koniec bież. tygodnia i że 
narada ta może stać się punktem 
zwrotnym w obecnej polityce. Po­
za tym przewidziane jest, że 
stronnictwo Minseito odbędzie 
wielkie zebranie w czasie którego 
przewodniczący stronnictwa przed 
stawi konieczność zbliżenia do 
partii Seiyukai. Jak przypuszczają 
jednak, na zebraniu tym omawia­
na będzie sprawa zbliżenia obu 
stronnictw, celem podjęcia współ-

Wichura
nad wybrzeżem polskim
Po pięknej słonecznej pogodzie 

nad wybrzeżem polskim rozszala­
ła w niedzielę silna wichura. W 
porcie Wielkiej Wsi schroniło się 
kilka statków i szkunerów.

laki będziemy mieli
dziś pogodę?

Przewidywany przebieg pogody w 
dniu 19 bm.: Po pogodnej cichej , i
chłodnej nocy (przymrozki), w cią­
gu dnia pogoda słoneczna z przej­
ściowym wzrostem zachmurzenia ty­
pu kłębiastego i przelotnymi opada­
mi. Przy umiarkowanych, porywis­
tych wiatrach zachodnich i północ­
no-zachodnich (górnych około 50 
km/godz.).

Temperatura do 10 st. Postawa 
chmur niskich około 300 m. Wi­
dzialność bardzo dobra.

nej akcji w obliczu aktualnych za 
gadnień—nie zaś sprawa utworze­
nia nowego wspólnego stronni­
ctwa, czego 
wojskowe.

Koncentracja wojsk na odcinku Tortoza
Główny opór wojsk rządowych 

koncentruje się na odcinku Torto­
za, gdzie zgromadzono znaczne 
siły piechoty i ściągnięto z szere- 
gu odcinków artylerię. W kierun­
ku Tortoza maszerują od zachodu 
dywizje legionistów włoskich, pod 
czas gdy ze strony południowej po 
suwają się wojska pod dowódz­
twem gen. Garcia Vallino które 
zajęły miejscowość Freginales o 14 
km. od Tortoza — i dotarły wczo­
raj rano do San Carlos de la Bi-

che.
Wojska powstańcze starają się 

opanować most w miejscowości 
Ampośta na rzece Ebro, aby od­
ciąć odwrót wojskom rządowym. 
Lotnictwo powstańcze uczestniczy 
w ofenzywie na całym wybrzeżu.

Z Saragossy donoszą, iż oddzia­
ły gen. Vallino zajęły wczoraj 
wczesnym rankiem miejscowości 
Amposta, Masdenberge i Santa 
Barbara.

O nawiązanie rokowań
francusko-włoskich

Francuskie koła miarodajne po­
twierdzają, że francuski charge 
d'affaires w Rzymie Biondel do. 
konał w sobotę z polecenia swe­
go rządu demarche u rządu wło­
skiego, zmierzając do podjęcia

rokowań, których rezultatem ma 
być zamianowanie w ciągu maja 
ambasadora francuskiego przy 
Kwirynale. Odpowiedź Rządu wio 
skiego spodziewana jest w naj­
bliższym czasie.

Samolot romański
rozbił się w Karpatach

Z Czerniowiec donoszą, iż od 
soboty 9 b. m. trwają poszukiwa­
nia rumuńskiego lotnika wojsko­
wego, Nocolae, który odleciał z lot

Aresztowania w Bukareszcie
W Bukareszcie ogłoszono nastę I incydentów; zaś rezultaty ich po- 

pujący komunikat urzędowy: J twierdziły całkowicie przypusz-
„Organy policji i żandarmerii i czenia władz bezpieczeństwa, 

przejęły ostatnio szereg ulotek pro Wszystkie osoby, u których zna-
pagandöwych, rozpowszechnia­
nych przez osobników, którzy na­
leżeli do rozwiązanej organizacji 
„Wszystko dla Ojczyzny“. Pod­
czas rewizji znaleziono u tych 
osobników broń i amunicję, posia 
dane nielegalnie. Rodzaj tej broni, 
składającej się z karabinów ma­
szynowych i ręcznych oraz gra­
natów, dowodzi, że nie chodziło 
tutaj o środki obrony osobistej. 
W obliczu tych faktów ministe- 
rium spraw wewnętrznych nakaza 
ło przeprowadzenie rewizji domo­
wych u wszystkich dawnych kie­
rowników rzeczonej' organizacji* 

domagają się koła I Rewizje, te -zostały dokonane wie- 
i czorem dn. 16 bm. bez żadnych

leziono broń i amunicję, zostały 
aresztowane i przekazane władzom 
sado,m-m zachowaniem przepi­
sów prawnych. Należy podkre­
ślić, że cały ten ruch nie wykro­
czył poza ograniczony ściśle krąg 
zawodowych agitatorów, podczas

gdy szersze masy obywateli pozo­
stały wobec niego całkowicie obo­
jętne“.

Marszałek Averescu wystosował 
do b. premiera, prof. Jorgi, pis­
mo, w którym składa mu powin­
szowania- z okazji podjęcia akcji, 
mającej położyć kres t. z w. rucho­
wi legionistów, oraz wyraża go­
towość wystąpienia w charakte­
rze świadka w procesie sądowym.

niska w Buzau. Przypuszczalnie 
rozbił się on w Karpatach.

Poszukiwania w górach przy po 
mocy somolotów pozostały bez 
rezultatów. Obecnie dokonywa się 
poszukiwań za pomocą wojsko­
wych patrolów narciarskich.

zginął bez wieści
W ubiegły piątek bratanek zmar­

łego miliardera amerykańskiego, 
Andrew Carnegie -Withheld wyle­
ciał z lotniska Roosevelt Field na 
krótką przejażdżkę swym samolo­
tem turystycznym. Od tego czasu 
nie byłe o nim żadnych wiadomo­
ści i wszelkie poszukiwania speł­
zły na niczym.

Wiadomości różne z kraju i ze świata
MOTOCYKL ZDERZYŁ SIĘ 

Z SAMOCHODEM.
W sobotę 16 bm. w godzinach 

wieczornych motocykl, kierowany 
przez Michała Króla, zderzył się 
na skrzyżowaniu ulic Krzyżowej i

W pierwszą rocznicę zgonu

Kazimierza Kaczanowskiego
W dn. 19 kwietnia upływa pier- Jskiego była dotkliwym ciosem dla | szczególnie boleśnie stratę tego

wszą rocznica śmierci tow. KAZI 
MIERZĄ KACZANOWSKIEGO.

Tow. Kaczanowski należał do 
tych ludzi ,którzy pozostają nieza- 
stąpieni. Lukę, jaką pozostawiła 
Jego śmierć, odczuwa się coraz 
bardziej w miarę, jak upływa 
czas; — był On tak silną indywi­
dualnością, .że miejsce, jakie zaj­
mował w ruchu robotniczym, — 
wielkie wartości, jakie doń wnosił 
— stanowią same w sobie piękną 
kartę w historii polskiego Socjali­
zmu.

Kazimierz Kaczanowski był czlo 
wiekiem walki. Kryształowy cha­
rakter; nieugiętość ideowa; śmia­
łość decyzji; bezkompromisowość 
i bezwzględność tam, gdzie cho­
dziło o zasady; rozmach i polot 
w połączeniu z wiedzą — oto wa­
lory, jakie wnosił do naszej co­
dziennej pracy. Przejawiały się 
one w całej pełni w jego bogatej 
działalności publicystycznej.

Pomimo, iż był urodzonym dzia 
łączem społecznym i agitatorem — 
miał usposobienie samotnika i nie 
dbał o wywieranie bezpośrednie­
go wpływu na otoczenie; — tym 
nie mniej wpływ ten był bardzo 
silny, — tak, jak silną była indy­
widualność Zmarłego.

śmierć Kazimierza Kaczanów-

całego ruchu socjalistycznego. My, i niezapomnianego kolegi i przyja- 
jako koledzy Zmarłego w Redak- j cielą.
cji, w której pracował, odczuwamy I RED.

Grażyńskiego w Łagiewnikach 
(Górny Śląsk) z samochodem cię­
żarowym. Na skutek zderzenia 
motocyklista Król i towarzysz je­
go Jan Włodarko zostali wyrzuce­
ni z siedzeń na bruk i doznali tak 
ciężkich obrażeń, że, przewiezieni 
do szpitala, wkrótce po wypadku 
zmarli.

TRAGICZNY WYPADEK 
W PIEKARACH.

W" mieszkaniu Widerów przy 
ul. Józefki w Piekarach Śl. mani­
pulujący nieostrożnie rewolwe­
rem kalibru 6,35 mm. Józef Wi- 
dera postrzelił przez przypadek 
swego kolegę Huberta Adamca z 
Piekar Śląskich. trafiając go w 
okolicę serca. Widząc, żc Ada­
miec padł na podłogę i broczy 
krwią, a mniemając, że gr zabił. 
Widcra przyłożył sobie rewolwer 
do skroni i strzelił, pozbawiając 
się życia. Rannego Adamca prze­
wieziono na kurację do szpitala 
powiatowego w Piekarach Ślą­
skich. Adamcowi nie zagraża nie­
bezpieczeństwo utraty życia 
Zwłoki tragicznie zmarłego Wi- 
dery umieszczono w kostnicy 
szpitalnej w Piekarach Śl.
SKAZANIE MALWERSANTÓW 

Z LWOWSKIEJ 
UBEZPIECZALNI.

W sądzie okręgowym we Lwo­
wie zapadł wyrok w procesie n- 
rzędników Ubezpieczalni Społecz­
nej, którzy wykradali akta firm, 
zalegających z wkładkami za pra­
cowników i sprzedawali je zain­
teresowanym.

Osk. Dyński i Briefer zostali 
skazani po 4 lata więzienia, osk. 
Winnicki na pół rokn, osk. Fi- 
schlcr, b. dyr. hotelu, na 4 mie­
siące. Pozostałych oskarżonych n- 
niewinniono.

KATASTROFA KOLEJOWA.
Pociąg pospieszny Algier - Oran 

wykoleił się w niedzielę rano, na 
skutek rozkręcenia szyn. Katastro­
fa wydarzyła się w pobliżu At- 
tafs pomiędzy Affreville a Orleans 
ville. 5 osób poniosło śmierć na 
miejscu, a 12 jest ciężko rannych. 
Większość ofiar stanowią europej" 
czycy, zajmujący wysokie stano­
wiska.

POŻAR W DZIELNICY 
ROBOTNICZEJ W LONDYNIE.
Olbrzymi pożar strawił grupę 

domów robotniczych w dzielnicy 
Bo w we wschodniej części Londy 
nu. Jedno dziecko zmarło wskutek 
doznanych poparzeń; 6 innych o- 
sób przewieziono do szpitala.

WŚRÓD PRZYJACIÓŁ.
Mussolini przyjął w pałacu we­

neckim nowego ambasadora nie­
mieckiego von Mackensena, z 
którym odbył dłuższą rozmowę.

Psychoza...
Jak donosi PAT, wiele pracy 

mają obecnie w Wiedniu urzędy 
parafialne, w których długie ogon­
ki petentów czekają na załatwienie 
sprawy... swoich rodowodów.

Z reguły wymagane jest aryj­
skie pochodzenie rodziców i dzia­
dów, członkowie zaś partii muszą 
wykazać aryjskie pochodzenie 
swoich przodków aż do r. 1800, 
czyli do pradziadów. .

Równocześnie arcybiskupia ku­
ria wydała, z rozkazu namiestni­
ka Rzeszy, Seyss Inquarta, zlece­
nie, by urzędy parafialne wyda­
wał)’ żądane metryki nie w wy­
ciągach, tylko w odpisach całych 
dokumentów.
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W orzekroiu tygodnia

Życie gospodarcze
Fakty, cyfry, oceny, dane szczegółowe

Nowy zamęt w gospodarce światowe]
Przed kliku miesiącami po raz 

pierwszy rzucono w świat sfor­
mułowanie, że świat w r. 13J8 
znajdzie się w obliczu nowego 
kryzysu gospodarczego. Przewi­
dywania te sprawdziły się o tyle, 
źe trwający przez ostatnie parę 
lat proces poprawy gospodarczej 
w święcie uległ zahamowania, a 
nawet — zwłaszcza w Stanacn 
Zjednoczonych przeszedł w 
cesję (łagodna nazwa kryzysu).

To nie są puste słowa. Pragnąc 
przekonać o tym czytelników, po­
damy niektóre dane, zaczerpnięte 
z zestawienia w „Polsce Gospo­
darczej” (zesz. 15).

O rozmiarach kryzysu w Sta. 
nach Zjednoczonych świadczy 
fakt, że od sierpnia roku ub. do 
końca lutego r. b. t. zw. wskaźnik 
działalności gospodarczej obniży7 
się z 107.9 na 79.7. Nic nie za­
powiada, by miała nastąpić zde­
cydowana poprawa.
Pod przemożnym wpływem kryzysu 
amerykańskiego rosnący poprzeć 
nio genewski wskaźnijc produkcj1 
światowej od maja r. ub. do grud 
nia spada z 106.8 na 89.1 (1929 
— 100),

Okazuje się również, że wskaźnik 
produkcji europejskiej rośnie da­
lej, pomijając zmniejszenie pod 
koniec roku. Źródło kryzysu leży 
więc w Stanach Zjednoczonych.

Fakt izolacji koniunktur po­
szczególnych krajów utrzymuje 
się nadal. Na przekór więc idącej 
ze Stanów Zjednoczonych fali 
kryzysu, produkcja Niemiec czy 
Włoch utrzymuje się wysoko. Ma­
my tu oo prawda do czynienia 
z „autarkiczną” gospodarką zbro 
jących sic dyktatur. Ale i Anglia 
nie zdradza objawów załamania 
koniunktury.

Kierunki produkcji brytyjskiej, 
przede wsrrsikim znaczny wzrost 
przemysłu ciężkiego — świadczą, 
źe i tu działają przyczyny niezbyt 
naturalne, że oddziaływa tu wpływ 
ogromnego programu zbrojeń. 
W szeregi- mniejszych krajów 
(Belgia, <" ochosłowacja) dają 
się skonu. >.ać wyraźne objawy 
pogorszenia sytuacji.

Tak więc koniunktura zbrojeń 
krzyżuje się z bardzo wyraźnym

prądem kryrysowym.
W parze z kryzysowymi obja­

wami spadku produkcji dążą Inne 
objawy kryzysu: w ciągu półro- 
cza wzrosły o 38% zapasy (zwła­
szcza surowców podstawowych), 
powoli zarysowuje się spadek 
światowych obrotów handlowych 
(w stycznia r. b. handel 76 państw 
wynosił dolarów 2.215 milionów 
wobec 2.514 milionów przeciętnie 
mieś. w r. ub.); rozchwiały się

objawy
wydt.

stabilizacji cen świato.

**
*

Słowem — rośnie chaos w go. 
spodarce światowej. Krzyżują się 
ze sobą sprzeczne tendencje. Sy­
tuacja ta jest dobitnym świadec­
twem tef prawdy, że pod egidą 
kapitalizmu i faszyzmu nie da się 
wrócić do harmonijnej współpra­
cy narodów świata.

miau i

95le sie dzieje
W kołchozach

Sytuacja na terenie skoiektywi- 
zowanego rolnictwa sowieckie­
go nie przedstawia się różowo, 
świadczą o tym liczne głosy w 
prasie sowieckiej, napadające na 
„trockistów” i „bucharinowców”, 
którzy rzekomo szerzą amtago. 
niżmy na wsi i rozsadzają ustrój 
kołchozów. Muszą to być nielada 
spryciarze owi „szkodnicy”, sko­
ro rozpalili pożar antagonizmów, 
które rozgorzały na całym ogrom­
nym terytorium skoiekfywizowa- 
nego rolnictwa.

Jest rzeczą dziwną, jak łatwo 
owi „ultramarkslści“, za jakich 
uważają się bolszewicy zapomi­
nają o najelementarniejszych za­
sadach determinizmu społecznego, 
o tym, że przedet tal: potężny 
antagonizm trie może być dziełem 
garstki agitatorów...

Na czym polega istota proble­
mu. W myśl „wzorowego” statutu 
kołchozów z 17 lutego 1935 r. 
każda zagroda chłopska otrzy­
muje przydział gruntu po X mb

Vt hektara, a nawet po całym 
hektarze. Ma prawo trzymać jed­
ną krowę, parę głów nierogacizny 
i drób.

To właśnie gospodarstwo sta o 
się podstawą egzystencji „kot. 
chożnika“. Uprawa gruntów współ 
nych niewiele chłopom daje (po- 
datki, wysokie koszty produkcji 
itp.).

Następuje więc rozdtwięk po­
między skrzętną, intensywną pro. 
cą chłopa na własnym karłowatym 
gospodarstwie a niechętnym a- 
działem iv obróbce grantów koł­
chozowych. Robotę ową chłop 
„odwala“ jak pańszczyznę. Efek­
ty w formie odpowiedniej cząstki 
rozdzielonego dochodu kołchozu 
są minimalne, a ta część jest wy. 
płacaua z‘opóźnieniem.

Nie będziemy się szczegółowo 
zastanawiać nad przyczynami (e. 
go zjawiska. W każdym razie (c- 
źy ono głęboko — w samym za­
łożeniu ustroju kołchozu, jak 
również w ogólnej polityce Pań 
stwa w stosunku do rolnictwa.

Leży również w fakcie, te — mi­
mo wszystko — chłop zawsze sta 
ranntej pracować będzie na wła­
snej glebie...

„Izwiestia” i inne pisma so- 
wieckie ujmują ten problem fita. 
czej. Przyczyną były rzekomo po. 
czynania władz, które dawały za. 

chętę interesom indywidualnym 
z krzywdą interesów zbiorowych. 
Ta rzekoma dywersja rzekomych 
„wrogów ludu” podciąć miała c 
podstaw rozwój skolektywizowa- 
nego rolnictwa.

W początkach roku 1930, gdy 
wynikiem pierwszego etapu kołek 
tywizacji była straszliwa tragedia 
milionowych rzesz chłopskich, gdy 
chłopi masowo bili inwentarz 
i wieszali się — odpowiedzialność 
zrzucono na władze lokalne. 
„Car-batiuszka jest dobry, tylko 
ma złych doradców“ — mawła.io 
za oairatu. Dziś, na tte widomego 
bankructwa sowieckiej kolektywu 
zacji — znów znajduje się wino. 
wajcę w postaci „wrogów ludu'*.

Kryzys
w przemyśle naftowym

Sytuacja przemysłu naftowego 
winna być przedmiotem zaintcie- 
sowanła i troski całego społe­
czeństwa.

Wydobycie ropy naftowej w r. 
1937 znów wykazało spadek o 
934 cysterny 10-tonowe tj. o 1,8%

Według zestawienia szczegóło­
wego, sytuacja na terenie po­
szczególnych okręgów przedsta­
wia się dość niejednolicie.

W okręgu jasielskim nastąpił 
nawet rekordowy dla epoki pu 
wojennej wzrost produkcji do su­
my 11,8 tys. cystern.

Natomiast teren marki podsta­
wowej, eksploatowany od 40 lal, 
wykazuje dalszy spadek i stop­
niowo produkcja marek specjal­
nych zbliża się do połowy całej 
produkcji polskiej. Innymi słowy 
mówiąc owe tereny tylko o 4% 
dają mniej niż podstawowe ko­
palnie borysławskie, (ustanów- 
skie i mroźnlckie.

Niedobór tych kopalń skłaniał 
do nowych poszukiwań. W r. 1937 
odwiercono 139,3 tys. metrów, 
gdy w f. 1930 116,6 tys. me­
trów.

Wyczerpywanie się eksploato ­
wanych złóż jest zjawiskiem na­
turalnym, któremu musi zaradzić 
odpowiednia organizacja prze­
mysł. Okazuje się, że obecne 
poszukiwania nie są. jeszcze do­
stateczne. Z drugiej strony ogól­
na sytuacja gospodarcza kraju, 
m. in. słaby stan motoryzacji nic 
może być podstawą dla należyte­
go rozwoju przemysłu 1 zapew­
nienia mu opłacolności produkcji 
i poszukiwań.

Polski przemysł naftowy wy­
maga energicznych środków za­
radczych.
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Bohaterski kibic
Pewien dosyć znany krytyk li­

teracki, pisujący w równie znanym 
tygodniku literackim, zarzucił kie­
dyś powieści Mariana Czuchnow- 
skiego „Cynk“ brak czy też nie­
dostateczne uwzględnienie pier" 
wiastka bohaterskiego. My, ludzie 
mniej wymagający od owego kry­
tyka, uważamy, źe zarówno w ży­
ciu, jak w twórczości Czuchnow- 
skiego charakteru, wierności prze 
Żonaniom, poczucia godności wła­
snej jest pod dostatkiem. Kry­
tykowi jednak to nie wystarczy.

Bohaterstwo, to jest minimum, 
którego od każdego człowieka żą­
da. (Mamy wrażenie, źe sobie dał 
dyspensę). Od pisarzy żąda por- 
cyj zwiększonych, nadmiernych' 
nadludzkich. Nic w tym dziwnego. 
Wszak jego to nic nie kosztuje. 
Jedno pociągnięcie pióra, jedno 
spojrzenie do lustra, aby zobaczyć 
w nim odbicie radykalnego kry­
tyka, bohaterskiego kibica wy. 
starczą, aby go we własnych o- 
czach ulokować na zawrotnych, 
niedostępnych wysokościach.

formułują swe postulaty
W dniu 9 i 10 kwietnia 1938 r. 

obradował w Warszawie Walny 
Zjazd Delegatów Stowarzyszenia 
Pracowników Umysłowych Prze­
mysłu Państwowego R. P.

Z uchwał zjazdowych zasługuje 
aa uwagę uchwała domagająca 
się „zniesienia podatku specjalne­
go i zwrotu potrąconych dotych­
czas kwot z tego tytułu“.

Należy przypomnieć, że praco­
wnicy umysłowi przemysłu pań­
stwowego opłacają podatek spe­
cjalny, mimo to, że w myśl obo­
wiązującego ustawodawstwa są 
pracownikami prywatnymi, a pra 
cownicy prywatni podatku tego 
nic płacą. Obciążenie podatkiem 
icecjalnym pracowników przemy­
słu państwowego stwarza dość du 
żą dowolność w stosunkach pra­
wnych, obala poczucie zaufania 
najszerszych mas pracowniczych 
do naszego ustawodawstwa oraz 
istniejącego porządku prawnego.

Sytuacja pracowników umysło 
wych przemysłu państwowego na 
tle wzrostu kosztów utrzymania 
oraz poprawy sytuacji gospodar­
czej w przemyśle, handlu i rolni-

dwie, a co za tym idzie — zwię­
kszonych wpływów skarbu Pań. 
stwa — została wszechstronnie o- 
świctiona. „Pomyślność gospodar­
cza“ dotkliwie naruszyła budżety 
pracownicze. Walny Zjazd stanął 
na stanowisku ogólnej podwyżki 
płac o 15%.

Aby unormować całokształt sto 
sunków, dotyczących warunków 
płacy i pracy pracowników urny. 
slowych w przemyśle państwo­
wym — Walny Zjazd stanął na 
stanowisku zawarcia umowy zbio 
rowej, regulującej te wszystkie 
sprawy, które nie zostały dotych­
czas uregulowane przez obowią­
zujące ustawodawstwo. Najkapł- 
talniejszą z tych spraw jest mini- 
mum wynagrodzenia, nie mówiąc 
już o innych, jak 40 godzinny ty 
dzień pracy, automatyczny awans, 
sześciomiesięczne wymówienie po 
10 latach pracy 1 t p.

Poza tym Walny Zjazd stanął 
na stanowisku przywrócenia sa­
morządu w ubezpieczeniach społe­
cznych, przyznania ulg budowla­
nych jedynie budownictwu spół­
dzielczemu i tak zw. budownictwu 
na własny użytek.

Kibic krytyczny, wymagający, ] 
pełen poczucia wyższości, jest ty­
pem, który występuje u nas dosyć 
często. Zazwyczaj ulokował się na 
bezpiecznej, odległej estradzie i w 
toczących się walkach nie bierze 
udziału. To mu pozwala z odle­
głości obserwować walczących, 
krytykować ich ruchy, ich taktykę 
i zachowanie się i nie kryć sie ze 
swoim ujemnym sądem, czy na. 
wet lekceważeniem. Krytyk daje 
do zrozumienia, że te walki są 
zbyt bezpieczne, niedość heroicz- 
ne, aby mógł się w nich osobiście 
angażować. Poprostu nie warto. 
Co innego, gdy dojdzie do jakichś 
nadzwyczajnych rozstrzygnięć 
Wtedy się rozważy, wtedy się zo­
baczy. Zwykłe okazje są niczym 
dla niezwykłych ludzi, którzy są 
za dumni, aby się poddawać eg­
zaminowi ze zgodności: teorii z 
praktyką, krytycznego zarozumial 
stwa z odrobiną chociażby charak­
teru.

Bohaterski kibic z innego jesz­
cze powodu nic zniża się do współ 
czesnych dziejów. Uważa się za 
jednostkę niezmiernie cenną i nie 
słychanie niebezpieczną. Taka fi- 
gura musi się oszczędzać, nie mo- 
źe się marnować w bylejakiej oka 
zji, ale musi czekać na moment 
przełomowy, heroiczny. Wszystkie 
oczy są zwrócone na bohatera na 
estradzie—o tym on sam jest głę­
boko przekonany. I dlatego nie 
wolno mu nic zrobić, coby go mo* 
gło przedwcześnie skompromito­
wać, zdradzić, narazić. W swoim 
postępowaniu, w całym życia mu­
si być jak najbardziej kompromi- 
sowy, giętki, ostrożny. Tak musi 
postępować człowiek, w którego 
wnętrzu mieści się cały skład ła- 
two zapalnej amumqjt duchowej. 
Przyszły rewolucjonista, najwięk­
szy z wielkich, swoją ostrożność 
składa na ołtarzu swojego wiel­
kiego przeznaczenia, swojego bo-

WĄTROBA NIEDOMAGA
Gdy lekarz rozpozna, żc źródłem nie
domagań jest wątroba, działająca 
leniwie i niedostatecznie odtruwają­
ca organizm, źle filtrująca krew i 
nie wydzielająca w dostatecznej mle 
rze żółci — stosują się zioła prze­
ciwko kamicy żółciowej i złej prze­
mianie materii D-ra Cz. Krassow­
skiego, ze znakiem słownym KAMI- 
Sktat fltowmr. Zaktedf Przem.-HandL Of. K.

CINA, dobrane klinicznie na soborze 
nia aparatu żółciowego, złą prze­
mianę materii, artretyzm i t. p. 
KAMICINA przynosi ulgę w cierpie 
niach wątroby i reguluje przemianę 
materii. Cena pudełka zł. 2—. Do 
nabycia *v aptekach i składach ap­
tecznych.

Wende, Warszawa. Uszne 98.

Wiadomości bieżące
W kraju

haterskiego kiedyś..
Jego ostrożność i niemieszanle 

się do niczego w praktyce jest o- 
chroną dla czystości przekonań, 

równocześnie sprawdzianem ra­
dykalizmu, czy rewolucjonizmu 
najwyższej próby, który nie może 
się pospolitować z byle jaką oka­
zją, ale musi czekać na najgodniej 
szą, najbardziej dostojną, że mo­
że nigdy nie nadejść, to już jest 
wynikiem złośliwości losu, który 
krzywym okiem patrzy na bohate­
rów, czekających na swoją kolej.

Do chwili nadejścia tej wielkiej 
okazji bohaterski kibic pozostaje 
ze swoim bohaterstwem wysoko 
na estradzie, bacząc, by nie spla­
miło się zetknięciem z niegodną 
jej rzeczywistością. Na koszt owej 
przyszłości wolno udzielać sobie 
wszelakich dyspens, niedostęp. 
nych dla łudzi mniejszej miary, 
dla tych, którzy naprawdę o coś 
walczą. Bohaterski kibic na kon­
to swojego przyszłego bohater­
stwa żąda wszystkiego od innych, 
niczego nie żąda od siebie. Wie 
kim jest i to mu wystarczy. Nie 
będzie się poniżał sprawdzaniem 
swojego charakteru po przez real, 
ne działanie.

Skromny działacz, znajdujący 
się na arenie, narażony na ciosy, 
walczący bez patosu i rozgłosu, 
swoim trudem i ofiarą przekształ­
ca rzeczywistość. Jego charakter, 
daleki od wiary w pozaludzkl au- 
tomatyzm dziejów, od hyperrady- 
kalnego zrzucania działania i od­
powiedzialności oa innych, jest 
najważniejszą, może jedyną osto 
ją wiary w przyszłość w ciem 
nych ł ponurych czasach. Bohater 
skl kibic tworzy sobie kunsztów 
ne alibi, łazikuje po peryferiach, 
jest figurą śmieszną, zbędną,

OZNAKI KONIUNKTURY
Wyttcórczość hutnicza w marcu ib. 

wsrosła poważnie we wszystkich dzia­
łach, pomijając produkcję rur (spadek 
o 26,5%). W porótroaniu * marcem 
r. ub. wytwórczość surówki była więk­
sza o 42%, stali — o 17%, walcowni — 
o 21%. Wzorsła również produkcja hut­
nictwa cynkowego i ołowianego.

Eksport hutniczy był w maren o 
42,82% wyższy niż w lutym.

Eksport tcęgln kamiennego w marcu 
r. b. wyniósł <587 tys. L wobec 847 tys. 
ton w lutym r. b. i 840 tys. t. w marcu 
r. ub. Przeciętna dzienna wysyłka wę­
gla kamiennego za granicę wynosiła w 
marcu 33 tys. t. wobec 36 tys. t, w lu­
tym r. b.

KAPITAŁ Z/GRANICZNY 
W POLSCE

.Polska Gospodarcza**, omawiając 
ruch kapitałów w spółkach akcyjnych 
podkreśla, że w r. 1937 udział kapi­
tału zagranicznego w słabym zresztą 
rodni założycielskim w Polsce jest bar­
dzo słaby (w 2 spółkach na 32 nowo­
powstałe w r. 1937 występuje kapitał 
zagraniczny).

Na początku r. b. kapitał Zagranicz­
ny reprezentował 42.9% całego kapi­
tału akcyjnego (wynosząc 1.441.7 miln. 
złotych).

Kapitał zagraniczny, skoncentrowany 
jest w 438 na ogólne liczbę 1.414 (nor­
malnie czynnych było na początku r. 
1.067 spółek). W 314 spółkach kap' 
tał zagraniczny znajduje się w więk-

chwilami irytującą 
gardy.

{ godną po-

-POLONIA'

szóści i stanowi on w tych spółkach 
łącznie 88,9% całego kapitała zagra­
nicznego , zaaganżowanego w polskich 
spółkach akcyjnych.

Zagraniczny kapitał akcyjny w pol­
skich spółkach jest następującego po­
chodzenia : francuski 26,2%, amerykań­
ski 18,6%. belgijski 13,3%, niemiecki 
13,3%, szwajcarski 8,5%, angielski 5,4%, 
holenderski 3,9%, austriacki 2,9% ltd.

Zagranicą
DALSZA ROZBUDOWA CIĘŻKIEGO 

PRZEMYSŁU NIEMIEC 
Kapitał zakładowy koncernu ciężko- 

przemysłowego „Herman Goerimg“ zo­
staje podniesiony . 5 na 400 miln. ma­
rek. Akcja za 265 miln. marek przypa­
dają Państwu, zaś za 130 miln. będą 
subskrybowane przez przedsiębiorstwa 
przemysłowe. Mamy to więc klasyczny 
objaw „wojennego“ etatyzmu.

Uchwalono w Austrii koło Linzu wy­
budować wielką hutę.
OBJAWY KRYZYSU W AMERYCE 

Tak charakterystyczny dla sytuacji 
gospodarczej Stanów Zjednoczonych 
stan przemysłu samochodowego zdra­
dza wyraźnie objawy kryzysu.

Według informscyj Izby Handlowej 
Polsko • Amerykańskiej, produkcja sa­
mochodów w maren r. b. wynosiła 
56.677 wozów tygodniowo, gdy tygod­
niowa produkcja w marcu 1937 r. osią­
gała 115.360 wozów. W tym czasie 
w związku ze zmniejszeniem się pro­
dukcji przeporwadzono redukcję załogi 
robotniczej, jak i zmniejszenie się Ro­
ści dui pracy dla pozostałych robotni­
ków.
SZWECJA W WALCE Z KRYZYSEM 

Rząd robotniczy Szwecji, mimo pa­
nującego w tym kraju okresu pomyśl­
ności gospodarczej, zawczasu przygoto­
wuje się do walki z kryzysem, gdyby 
wystąpiły jego objawy. W tym celu 
Rząd zaproponowa" stworzenie budżetu 
nadzwyczajnego na walkę * kryzysem, 
w postaci robót publicznych. Przewidu­
je się kredyty w sumie 257.4 mila. ko­
ron, z czego 75,4 miln. koron powsta­
nie w drodze pożyczek, reszta pocho­
dzić ma z normalnych dochodów skar­
bowych.

Zbiórka 1-szo majowa
Sekretariat Generalny TUR rozesłał Oddziałom i Komitetom zbiór­

ki zezwolenia oraz znaczki Wzy wa się te Oddziały, które dotąd 
nie przysłały zamówień o spies ne zwrócenie się do Zarządu Głó­
wnego TUR.

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY
WARSZAWA, LESZNO 35.

1. ZAWODNIKA
Tel.11.96-14. Rok założenia 1910

Wykonywa: Aparaty lecznicze (system Hessinga), ręce 1 nogi sztuczne, 
gorsety prostujące, bandaże ropturowe, pasy brzuszne i t p. Specjalny

WŁODZIMIERZ JAMPOLSKT. ^



Koszmarna książka
Ukazała się w polskim przekła­

dzie głośna zagranicą książka: 
„Victor Serge“. Losy pewnej re-

chwalcach Rosji sowieckiej. Ale 
przyznajemy, że też niguy nie

Muzyka przyszłości
wolncjL (Instytut Wydawniczy, 
Biblioteka Polska, Warszawa, r.
1938).

Autor jeet „trockistą“, spędził 
w Rosji lata 1917 — 1936, poznał 
więzienia i wygnanie i tylko dzię­
ki wstawiennictwu dwóch wybi­
tnych Francuzów udało mn się 
ujść z życiem i zagranicą napisać 
swą książkę o Rosji.

19 lat pobytu w "Rosji to nie 
kilkutygodniowy, czy nawet kilku 
miesięczny spacer tylu „podróżni­
ków“, którzy odwiedzają wciąż 
Rosję i uszczęśliwiają czytelni­
ków swymi wrażeniami. Serge nie 
opisuje wrażeń turysty, lecz Ro­
sję stalinowską, w której długie 
lata żył i cierpiał, a że był świad­
kiem wszystkich etapów rozwoju 
Rosji (prawdziwego i w cudzy­
słowie), na rzeczy zaś spogląda 
oczyma komunisty — ideowca, a 
nie przeciwnika klasowego, więc 
książka jego ma niewątpliwie 
wartość dokumentu autentyczne­
go. Serge zresztą ogranicza się 
przeważnie do faktów i cyfr, któ­
rymi operuje także oszczędnie, 
by nie znużyć czytelnika; każdy 
temat traktuje krótko, jakby syn 
telveznie, starając się dać czytel­
nikowi na podstawie szeregu da­
nych ogólne pojęcie o przedmio­
cie. Metoda jest dobra, książkę 
czx-ta się łatwo i z ogromnym za­
interesowaniem. A to już bardzo 
pochlebnie świadczy o autorze, 
jeśli się zważv, jak bogata tuż jeet 
literatura o Rosji sowieckiej.

Streścić książki niepodobna, 
każdy bowiem jej rozdział jest 
cenną całością, której pominąć nie 
można bez uszczerbku dla cało­
ści książki. Wymienimy więc tyl­
ko' te rozdziały.

Pisze więc Serge o położeniu ro 
botników w Rosji sowieckiej, da­
lej — pracowników, kobiet, mło­
dzieży, chłopów, rzemieślników, 
urzędników, ludzi religijnych, u- 
ezonych, literatów, nauczycieli i 
szkolnictwa; następnie o syste­
mie administracyjno • policyjnym, 
o bezpieczeństwie publicznym, o 
więzieniach i zsyłkach, o doli so­
cjalistów, anarchistów, opozycji 
komunistycznej, oponentów stali­
nowców, o kapitulantacłi, wresz­
cie o kolcie Stalina.

W ostatniej części zawierającej 
również cenne, a niekiedy wstrzą­
sające informacje (kolektywiza­
cja wsi!), Serge podaje wnioski i 
widoki na przyszłość. Niektóre u- 
etępy tej części budzą liczne za­
strzeżenia co do sposobu ujęcia 
przedmiotu i nie będziemy się ni* 
mi zajmowali.

Główna wartość książki polega 
na treści opisowej. Nie byliśmy 
nigdy wysokiego mniemania o

przypUeziczułismy, by w ttosji by- 
io os tuk zie, jak to przeosiawia 
3erge. Gdyby me za marne do au­
tora, toby einy nie uwierzyli temu 
co p^sze.

Ale jak tu nie wierzyć? Jak nie 
wierzyć, skoro z każdego wiersza 
wyziera prawda, skoro się czuje, 
że to pisze człowiek, któremu ta 
prawda sprawia ból?! Wiele rze­
czy, podanych przez autora zna­
liśmy już przed tym, ale dopiero 
w połączeniu znanych faktów z 
nieznanymi, otrzymujemy obraz 
naprawdę ł wstrząsający.

Nie ma bowiem — w przedsta­
wieniu autora — ani jednej dzie­
dziny życia sowieckiego, w której* 
by górowały barwy jasne, lob 
przynajmniej kolory jasne i ciem­
ne utrzymywały równowagę.

Po 20 latach dyktatury bolsze­
wickiej mamy społeczeństwo po­
dzielone na bogatych i biednych 
(12% — 15% tamtych, a 85% — 
88% tych!)! podział ten zaznacza 
się wśród młodzieży, w nauce, w 
literaturze, wśród robotników i 
chłopów; poziom życia mas robo­
tniczo - chłopskich jest średnio 
niższy, niż przed wojną, a nado- 
miar robotnik nie ma swobody 
przenoszenia się z miejsca na miej 
see, jest prawie „przytwierdzony 
do gleby“.

System szykan, prześladowań i 
represji, stosowanych w niepraw­
dopodobnych wprost rozmiarach 
i z nieprawdopodobnym okrucień 
słwem, to krwawa epopea znęca­
nia się biurokracji stalinowskiej 
nad wszystkimi, co nie zamienili 
się w mechanicznych „robotów“, 
lecz zachowali iskierkę człowieka. 
Prześladuje się nawet stalinow­
ców, bo czemuż Stalin miałby 
wierzyć w szczerość ich do siebie 
przywiązania? Nikt nie jest pew­
ny jutra.

„Gdy nadchodzi z Moskwy roz­
kaz wykrycia trockistów — pisze 
autor —■ przyczajonych w łonie 
samej partii, każde prezydium 

komitetu wie, o co chodzi. Jeśli 
odpowie: ależ wśród nas takich 
nic ma! -—zarzucą im conajmniej 
brak czujności, lub najprawdopo­
dobniej sabotowanie obrony par­
tii przed wrogiem wewnętrznym, 
a może nawet przynależność do 
kontrrewolucji trodkistowskiej. 
Muszą wynaleźć ofiary ze swego 
otoczenia i wvmvslic ich zbrod- 

| nie“.
„Co pewien czas — stwierdza 

dalej autor — wykrywa się to tu, 
to tam, „ogniska korupcji“, a więc 
tępi się je ogniem i żelazem. Po­
nieważ zaś wykrywa się je na roz­
kaz, nie brak i ofiar niewinnych, 
a że nic się nie zmienia w syste­
mie, pomimo terroru, zepsucie 
szerzy się nadal“.

Potworną cechą prześladowań 
jest fakt, że po odbyciu kary wię­
zienia, czy obozn koncentracyjne­
go, czy zsyłki, pod lada pretek­
stem, albo te* bez pretekstu prze­
dłuża się karę w innej miejscowo­
ści, lub w innych miejscowościach.

Okrucieństwem, nigdzie bodaj 
nie praktykowanym jest odbiera­
nie więźniom, wychodzącym na 
wolność, wszelkich prac, napisa­
nych w miejscu odosobnienia, czy 
znalezionych przy rewizji. Auto­
rowi przy wyjeździć z Rosji ró­
wnież odebrano cenne rękopisy, 
owoc wieloletniej pracy.

Książka jest ponura, koszmarna, 
mimo, że autor pisze niemal po 
kronikarsku, jeet oszczędny w sło­
wach, powstrzymuje się prawie 
zupełnie nie tylko od wydawania 
sądów, lecz nawet od odruchów 
uczuciowych, któse u niego są bar 
dzo rzadkie i przytłumione.
. Ogromna masa podanych przez 

autora faktów jest wręcz przera­
żająca w rwej grozie i ohydzie.

Na tym upiornym dc tym wię­
kszą uciechę wzbudzi taki oto 
kwiatek z łąki stalinowskiej:

„Na VH kongresie Kominterrro 
wysłannik Stalina przedstawił Dimi­
trov/a na trybunie w tych słowach: 
„Niech żyje pilot Kommtema, nasz 
towarzysz Dimttrow“. Dla cało? pra­
sy, dla wszystkich mówców Dhnhrow 
etał ei<$ od tej chwili pilotem. N&t 
nie powolił sobie powiedzieć leader, 
wódz, przewodnik, kierownik, du=>a 
zjazdu. Nie, to jest pilot i już. 
Wszelka zmiana w słownictwie może 
się stać przestępstwem. Najlżejsze 
tchnienie myśli nic może przedostać 
się do partii bałwochwalczo oddanej 
wodzowi“.
Książkę poprzedza wstęp p. 

Tadeusza Teslara, gdzie autor 
pod pretekstem walki z komuniz­
mem (w postaci stalinizmu i troć- 
kizmu) zwalcza rewolucję w o- 
gole.

Przekład zawiera dużo błędów 
językowych- Jest też dużo błędów 
drukarskich (tup. posłanka korte- 
zów do parlamentu).

Przekład jest autoryzowany, 
ale bardzo wątpimy, czy tłumacz 
uzyskał od autora prawo do u* 
mieszczenia swoich uwag do tek­
stu, zwłaszcza, że są to uwagi po* 
lemiome i — przynajmniej w 
sprawie hiszpańskiej — niesłusz­
ne. {BOR).

Niech czytelnik ani na chwilę 
nie przypuszcza, że zamierzam, 
jak jakiś chiromanta lub inny 
„mistrz nauk tajemnych", przepo­
wiadać yak będzie wyglądała mu 
zyka europejska za lat sto lub 
więcej. Dla muzyka zawodowego 
jest to bodaj bardziej ryzykowne 
niż dla polityka przepowiadanie 
wojny lub dla Państwowego In­
stytutu Meteorologicznego — po­
gody.

Jak wszędzie w życiu społecz­
nym i w życiu muzycznym nie ma 
uniwersalnych środków^ recept, 
które możnaby stosować na roz­
maite bolączki. Irracjonalny czę­
sto z pozoru rozwój danej gałęzi 
wiedzy czy sztuki jest tak skom- 
plikowanym procesem, zależnym 
od tak wielu czynników dostrze­
galnych i niedostrzegalnych, żt 
wszelkie horoskopy na tematy 
przyszłości są tu słusznie z góry 
dyskwalifikowane. Rachunek praw 
dopodobieństwa zawodzi, wzory 
matematyczne nie odpowiadają— 
napróżno chcielibyśmy chwytać 
wymykającą się wodę.

Jak samo życie tak i sztuka nic 
sobie nie robi z komunałów. Mo­
że najdalej od nich stoi muzyka, 
sztuka najwięcej abstrakcyjna, 
najmniej materialna. Nie da się 
ona podciągnąć pod utarty fra­
zes. żadne, najudatniejsze słowo 
jej nie opisze. Dlatego właśnie 
lubił powtarzać Schumann, że naj 
lepszym sposobem mówienia o 
muzyce jest milczenie.

Ałe dla mnie obecnie za wcze­
śnie jest jeszcze na milczenie. 
Wróćmy do muzyki przyszłości. 
Termin spopularyzował Wagner. 
Słynne są jego listy pisane do 
jednego z francuskich przyjaciół, 
wydane w lipskiej broszurce p. t, 
Zukunftsmusik (Muzyka przy­
szłości). Ale autor, zapatrzony 
w dzieło swojego życia, zatroska- 
my o niepewne losu „Tannhäuse- 
ra", „Trystana" myśli prawie wy 
łącznie o utorowaniu drogi swoim 
utworom, kiedy stawia i na swój 
sposób rozwiązuje zagadnienie 
mifzyki przyszłości.

Możliwie idealnie pojęty dra. 
mat muzyczny ma być — według 
Wagnera — tą formą muzyczną, 
która złączy w sobie poezję, ma­

larstwo, muzykę i da najpełniej­
szy wyraz muzyce przyszłości.

jakże dziś, po stu blisko latach, 
wyklądają marzenia autora „Par 
sJfala".

Dziś muzyka chętnie wyrzeka 
się związku z innymi sztukami. 
Wystarcza sama sobie. Muzyka 
t. zw. absolutna bierze górę nad 
programową. Co dana muzyka 
„wynaża", jjaką ma „treść" poza- 
muzyczną, czy „przedstawia" 
grzmoty, kukułd, słowiki itp. 
pytają obecnie tylko dzieci 1 ma­
to inteligentni laicy. Już przecięt­
nie kulturalny amator sztuki do­
strzega w muzyce wartości samo­
wystarczalne, Indywidualnie wy- 
powiadane mową tematów mu­
zycznych.

Sama muzyka Wagnera zysku­
je sobie coraz większe prawo oby 
watelstwa bez sceny. Programy 
koncertowe w lwiej części wypeł­
nia Wagner z Beethovenem. W 
operze natomiast przeciętnie do­
minują włosi: Puccini, Verdi, kto- 
rzy w poglądach na muzykę przy­
szłości, a już zwłaszcza na muzy­
kę włoską stoją na biegunach 
przeciwnych z Wagnerem. Osta­
tecznie dramat muzyczny w gu­
ście wagnerowskim nie zdaje się 
dziś zwyciężać.

Do zakresu muzy W absolutnej 
należałoby więc odnieść pytanie 
czego moglibyśmy się spodzie­
wać po muzyce przyszłości. I tu 
natrafiamy na największe wSaśnle 
trudności.

Muzycy na ogół nie lubią rozu­
mować na tematy swojej sztuki. 
Niejeden dowodzi, że analiza 
przeszkadza mu w bezpośrednim 
i silnym doznawaniu wrażeń. A 
już każdy woli grać niż mówić 
o graniu. Stąd też od artystów 
w większości mle można się spo­
dziewać odpowiedzi na pytanie 
jak sobie wyobrażają muzykę 
w przyszłości. Pytanie wyda im 
się, słusznie czy nie, jałowym.

Z drugiej zaś strony opieranie 
się na sądach nie muzyków, lecz 
uczonych, estetyków, teoretyków 
sztuki stwarza nowe znak! zapy­
tania.

Latoumeau w swojej „Socjolo- 
gli" jeszcze przed wojną sygnali­
zował upadek muzyki. „Okres me­
lodyczny muzyki — pisze — chyli 
$,Lę już ku końcowi, jest to sta­
rość muzyki". A dalej jeszere «2. 
dykalniej. „W istocie, sztuka mu­
zyczna wysycha ! grozi, źe tak 
skończy, jak się zaczęła — wrza 
skiem".

Sąd to niewątpliwie krańcowy. 
Ale dla muzyki dzisiejszej i przy­
szłej ostrzegawczy. Muzyka albo 
jest i będzie sztuką piękną, opar­

tą i zbudowaną wedAig tych i tym 
podobnych podstaw, które dła 
niej stworzyli wielcy kom pożyto- 
rowie miary klasyków i romanty­
ków — albo jej nie będzie wcale. 
Muzyka jako hałas, jako zespół 
amuzycznych, nie harmonicznych 
współbrzmień utrzymać się na 
długo nie może.

Naturalne a razem % tym arty. 
styczne założenia sztuki muzycz­
nej nie są i nie mogą być zależne 
od czasu, od jej przeszłych, obec­
nych i przyszłych kierunków. Prą 
dy, tendencje, nazwy zmieniają 
się — sztuka zostaje. Wielkość 
Palestriny, Mozarta lub Szopena 
nic nie umniejsza się przez to, że 
każdy % nich reprezentuje styl in­
ny 1 żyje w innym stuleciu.

Dla muzyki przyszłych poko- 
leń wynika stąd wniosek, który 
nie potrzebuje wielu stów i dowo­
dów. Twórzmy taką muzykę, jaką 
chcielibyśmy mieć w bliższej lub 
dalszej przyszłości. Nie twórzmy 
tanich i mylnych komunałów 
w rodzaju „to co nowe jest do­
bre, a to co stare złe“ (lub naod- 
wrót). Szukajmy sztuki nie w for. 
mach współczesnych, dawnych lub 
najdawniejszych, lecz tam, gdzie 
ją bezpośrednio ujmować można, 
w najgłębszych pokładach wzru­
szeń i przeżyć wiecznie tej samej 
duszy ludzkiej.

B. O.

Robotnik
szefem korpusu

IV tych dniach major Cyprian 
.Mera w armii Hiszpanii republi­
kańskiej) otrzymał awans na pod­
pułkownika i szefa 4-go korpusu 
armii, na czele którego Mera w o- 
slatnich dniach dokonał pomyśl­
nych operatyj na froncie Guada­
lajara.

Przed wybuchem wojny domo­
weJ Mera był robotnikiem budo­
wlanym Gdy wybuchł rokosz, 
wziął udział w zgniecenia go w 
Getafe pod Madrytem, w Cara- 
banchel i w Guadalajara.

W pierwszych dniach listopada 
1936 r. na czele tysiąca ochotni­
ków stanął do obrony Madrytu l 
dzielnie walczył na odcinku Casa 
ds Campo.

Rychło dowódcy spostrzegli je­
go wyjątkowe zdolności organiza­
cyjne i powierzyli mu odpowie­
dzialne zadania przy organizowa­
niu regularnej armii. Mera stwo­
rzył 39-tą brygadę.

Gen, Miaja mianował go szefem 
dywizji, a następnie czwartego 
korpusa.

ARK. AWERCZENKO.

Przygoda rewizora
z rosyjskiego przełożyła 

Halina Pilichowska.

Do miasta Zawarujewa przyby­
ła senacka komisja rewizyjna. Re­
wizor zatrzymał się w hotelu i na­
tychmiast zatelefonował stamtąd 
do biura policmajstra.

— Hallo 1 Czy to centrala?
Centrala milczała.
— Hallo 1 Hal-Hot
Centrala nie odpowiadała.
— Centrala, do kroćset! — wrze 

szczał zirytowany rewizor. — Jeśli 
się pani natychmiast nie odezwie, 
to wezwę niezwłocznie naczelnika 
i zwolnię panią w ciągu dwudzie­
stu czterech godzin.

Numerowy podszedł do rewizo­
ra i powiedział:

— Nie ma co dzwonić, przecież 
i tak już skradli.

— Centralę? — przeraził się re­
wizor.

— Nie, drut telefoniczny.
— M . tak.... a więc w jaki spo­

sób mógłbym wezwać policmaj­
stra. Może by mi pan tu przysłał 
posterunkowego.

— Nie" ma go.
— Ukradli?
— Nie, ale posterunkowi kopią 

ogród u pana policmajstra.
— No, tQ proszę mi się wysta­

rać o samochód, i sam...
— Nie ma samochodu.
— Jakto? czy i samochód u po­

licmajstra ogród kopie?
1 — Nie, lecz ostatni samochód ko

niokratiy wczoraj ukradły.
— Cóż to za koniokrady, skoro 

samochód buchają?
— Powykratiali już wszystkie 

konie, no to się teraz do samocho­
dów wzięli.

— „Samochodokrady“?
— Tak.
Rewizor pokiwał smętnie głową 

i poszedł pieszo do biura potiomaj 
stra.

— Gdzie jest policmajster?
— Nie ma go, — odparła baba, 

szorująca podłogę w pustym urzę­
dzie.

— Gdzież jest? może go konio­
krady ukradły a może ogród ko­
pie?

— Nie, jest teraz na służbie.
— A gdzie?
— Do aresztu poszedł, aresztan 

tów po gębach prać.
— Za co?
— Dla przestrogi.
Z wielkim trudem udało się re­

wizorowi odszukać policmajstra.
— Dzień dobry, chciałbym przej 

rżeć pańskie księgi.
Policmajster zbladł jak chusta.

| — Jak Boga kocham, r.ie bra­
łem, słowo daję. Na cóż mi one... 
Cudzego mi nie potrzeba.

— To nieporozumienie: pytam o 
pańskie książki policyjne, w któ­
rych jest zapisany rozchód roz­
maitych kwot pieniężnych.

— A... — nabrał otuchy polic­
majster. — Serdiukow, zawołaj kie 
równika kancelarii.

Przyszedł opasły, ponury męż­
czyzna.

— Chodzi tu, — rzekł policmaj­
ster o rozmaite sumy na utrzyma­
nie policji.

Ponury mężczyzna padł na kola­
na.

— Na o czym go nie widział. Bo­
daj mi ręce uschły, jeślim wziął 
choć kopiejeczkę! An im się okru­
szyn ką żadną nie pożywił.

— Co pan wygaduje... spokojnie! 
Nie o tym mówię. Toć byty chyba 
na policję pewne rozchody?

— Były, — podchwycił skwa­
pliwie policmajster. — Istotnie, jak 
mi Bóg miły, były. Cała moc ich 
była.

— A widzi pan... I rozchody te i 
gdzieś pan zapisywał?

— Oczywiście. 1 nie raz!
— A to doskonale. I gdzież są 

te książki?
— Istotnie, — podchwycił polic­

majster, — gdzie są książki?
— Nie ma ich, — uśmiechnął się 

ponury mężczyzna. •
— Gdzie są? — spytał rewizor. 

— Może ogród policmajstra prze­
kopują lub aresztantów po pys- 
kach piorą, a może je koniokrady 
ukradły?

— Ano właśnie, ukradły.
— Kto?
— Książkokrady. I nawet cał­

kiem nie dawno. Mężczyzna jakiś 
przyszedł. „Co to za książki“ pyta. 
Złapał je 1 zwiał.

— Złapał i zwiał? Co za szkoda! 
A gdzież są wasi posterunkowi?

— Momencik. Hej, SerdiukowJ

Wszedł Serdiukow.
— Proszę, oto posterunkowy,— 

wskazał go policmajster.
Serdiukow padł rewizorowi do 

nóg i zaczął płakać.
— Jestem zupełnie niewinny! — 

zawołał. — Karku-m jego tylko 
dotknął, a on — bęc... i skonał.

— Kto?
— Ten, co to był bez paszportu.
— Pomówimy o tym później, pó 

żniej. A teraz do rzeczy. Doniesio­
no nam do Petersburga, że się tn u 
was rozwija łapownictwo.

— U nas? — zdumiał się polic­
majster. — To ten łajdak Teren­
tiew. Nie wytrzymał, poskarżył 
się...

— Terentiew, a to kto?
— Jest tu taki.
— Wezwać mi tu Terentiewa.
Posłano po Terentiewa. Na wi­

dok rewizora Terentiew się rozpła 
kał i rzeki:

— Pogoda rzeczywiście była 
mama, dżdżysta, ale sukno było 
dobre.

— Co pan wygaduje, uspokójźe 
się pan! Jakie sukno?

— A to, którego dostarczyłem 
policjantom na płaszcze. W pięk­
ne pogody byłoby nie do zdarcia. 
Ale w złe, wyadomo... zanim minęło 
sześć dni... A mówiłem temu dur­
niowi Oskinowi...

— Proszę wezwać Oskina.
Przybiegł zasapany Oskin.
— To, — odezwał się Terentiew, 

— jest mój spólnik Oskin.
— Do kroćset! — zawołał Os­

kin. — Sam przy budowie mostu 
buchnąłeś dziesięć tysiączków, a 
teraz chciałbyś na mnie to zwalić!

— Nie, — przerwał rewizor,

j mówimy o policjantach.
— Nie kradłem, — oświadczył 

Oskin, — tb prawda, budowałem 
schronisko dla starych policjan­
tów... Ale kraść... Co prawda o- 
slem tysięcy pozostało w mojej ka­
sie ogniotrwałej 1 nadal tam leży. 
Okroiło się to przy wywożeniu gru 
zu z budowy... Toć dlatego właś- 
nie trzymam je w swojej kasie, 
aby ich ogień nie strawił,

— Hm... tak... Zmuszony jestem 
natychmiast tam pojechać i doko­
nać wyjęcia owych pieniędzy, tu­
dzież dokumentów. Proszę mi 
zawołać dorożkę. I świadków.

Po chwili wpadł do urzędu do­
rożkarz i wrzasnął z pasją:

— A to mów co za porządki? 
Za jedną babę dwa razy chcieliby 
brać! Wolnego! To tak już strato­
wane baby zdrożały, że ani przy­
stąp do nich? Posterunkowemu da­
łem. Przodownikowi dałem...

— Pst... — przerwał policmaj­
ster. — Milcz, durniu! Od-wieźć 
masz tego pana. świadkowie przy­
szli.

Akurat weszli świadkowie.
— Skąd my do tego, — odezwa­

li się. — O niczym nie wiemy. Wsie 
diiśmy tylko sobie, szarpnęliśmy ja 
kąś korbkę, a ten już pędzi. Cóż 
więc mieliśmy robić? Trodno prze 
cięż wyskakiwać w biegu. Wiemy, 
że nie wolno brać cudzej rzeczy.

— Jakiej? — zdziwił się rewizor.
— Niby samochodu. To też go 

nie braliśmy. Raczej on nas porwał. 
Inniby się skarżyli jeszcze na wła­
ściciela, a my nie — darujemy,

—• A toście wy skradli samo­
chód?

—- Po co byśmy mieli kraść sa­

mochód? Czyż można coś takiego 
zrobić? Koniokradami jesteśmy. 
Niechaj się pan spyta chociażby 
braci Zaworuchinów... Kupcy się 
do kłamstwa uciekać nie będą. Ra. 
zem z nimi pracujemy.

— Proszę wezwać Zaworuchi­
nów.

Po upływie godziny tłum ludzi 
zapełnił biuro policmajstra. Wiele 
osób rozłożyło się nawet na scho­
dach i na ulicy.

Z początku wszyscy zachowy­
wali się nieśmiało, potem się jed­
nak rozgadali. Zaczęli się u śmie- 
chać.

Rewizora otaczał zwarty tłum. 
Wszyscy wrzeszczeli, hałasowali, 
tak, iż nie można było zrozumieć 
ani jednego słowa.

Z tłumu wyszedł siwowłosy sta­
rzec, przeżegnał się i wręczył rew}, 
zorowi paczkę:

— Dziesięć tysięcy.
— Na co?
— Łapówka.
— Jak pan śmie! — wrzasnął re­

wizor. — Ja nie biorę łapówek.
— To znaczy, jak to?
— A tak, nie chcę!
— Proszę państwa, — krzykną! 

policmajster, — wobec takiego po­
stępku rewizora, zmuszony jestem 
aresztować go! Odmawia? Pięknie. 
Odpowie za to. Jutro odbędzie się 
nad nim sąd.

Zdumionego, zmieszanego rewf. 
zora wyprowadzono z pokoju.

Rewizor spędził noc źle. Męczyła 
go niepewność,

Przewracając się z boku na bok 
na twardej pryczy więziennej, roz­
myślał:
(DOKOŃCZENIE NA STR A efl.



Sir. 4

Austria kolonią Niemiec
W lat dwadzieścia po przegra-1 na t. zw- bliskim wschodzie, tak 

nej wojnie Niemcy wojnę „wy- cennym dla tych mocarstw, 
grały“ drogą aneksji zbrojnej Au­
strii, czemu skłócone mocarstwa

warstw pracujących

»wiatowe nic chciały i nie zdołały 
przeszkodzić.

By wrócić do analogii z przed 
lat dwudziestu należałoby sytua­
cję Niemiec określić, jako podob­
ną do tej, w której znajdowały się 
po Ł zw pokoju brzeskim, zawar­
tym 9 lutego i pokoju bukaresz- 
tyńskim, podpisanym przez Ru­
munię 7 maja 1918 r. Na wscho­
dzie zapanował „pokój niemiec­
ki“. „Mitteleuropa“ wedle okre­
ślonych 9 sierpnia 1917 r. w Krcu 
cenach celów wojny byłaby zreali 
eowana, gdyby zwycięstwo państw 
rachodnich w październiku 1918 
nie rozbiło potęgi Niemiec.

Groźny dla całego świata „po­
kój niemiecki“ odżył w hasłach 
i planach III Rzeszy i przez zabór 
Austrii znalazł się na drodze rea­
lizacji.

Dla tego celu służyć mają zbro­
jenia i przygotowania wojenne III 
Rzeszy, a kolenie zamorskie są 
potrzebne dla dostarczenia suro­
wców olbrzymiemu przemysłowi 
militarnemu. Jednym z motywów 
napadu na Hiszpanię — to miedź, 
znajdująca się w tym kraju, dru­
gim — możność usadowienia się 
w Afryce (tymczasem w Maroku) 
dalszym — przecięcie Francji 
dróg łączności z jej posiadłościa­
mi afrykańskimi.

Równoczesny wypad na wschód 
to z jednej strony odwrócenie u- 
wagi od innych kierunków eks­
pansji, a równocześnie objęcie w 
posiadanie tych zasobów, surow­
ców i całego dorobku gospodar­
czego, jaki Austria, mimo powo­
jennych amputacyj jeszcze posia­
da. Należy przy tym podkreślić, 
że polityka gospodarcza przed wo 
jennej Austrii szła w kierunku u- 
rzadżania t. zw. krajów dziedzicz­
nych dynastii habsburskiej kosz­
tem inycli krajów koronnych. Wy 
starczy przypomnieć wspaniale 
rozbudowane kolejnictwo kra­
jów alpejskich, olbrzymi prze­
mysł kopalniany, hutniczy i wy­
twórczy Styrii, na nadzwyczaj wy 
eokim poziomie postawiono ho­
dowlę bydła, a przede wszystkim 
położenie geograficzne umożliwia 
jace bezpośrednią penetrację na 
Węgry i Bałkan, skąd prowadzi 
e dawna wytyczona droga na ów 
pozornie mityczny Bagdad.

Podobnie jak wciągnięcie Tur­
cji do wojny po stronie mo­
carstw’ . centralnych, tak obecnie 
wysłanie starego doświadczonego 
i sprytnego oficera wywiadu v. 
Papena na ambasadora w Ango­
rze wskazuje na bardzo realne za 
miary srehownia Anglii i Franji

Rozwinięcie potężnej inicjaty­
wy na tym odcinku frontu, tak do 
niosłego dla państw zachodnich 
bez zaboru Austrii byłoby niemo­
żliwe. Tymczasem dziesiątki ty­
sięcy sztuk bydła jadą do Nie­
miec, gdzie częściowo ulżą w tru­
dnościach aprowizacyjnych, a w 
większości zamienione w konser­
wy mięsne uzupełnią gromadzone 
zapasy żywności, których brak w 
czasie wielkiej wojny tak fatal­
nie zaciążył na sprawności bojo­
wej mocarstw centralnych. Mimo 
ciężkiej sytuacji gospodarczej Au 
strii jej przemysł metalurgiczny, 
jej rolnictwo i hodowla oraz bo­
gactwa kruszcowe i mineralne 
przedstawiają dla celów wojen­
nych Niemiec doniosłe znaczenie.

Ludność Austrii przekraczająca 
6 milionów Niemców wyrównuje 
ilościowo, a przede wszystkim ja­
kościowo straty terytorialne po­
niesione po przegranej wojnie.

Rozbudowana do najwyższej 
doskonałości technika niemiecka 
już rozpoczęła poszukiwania no­
wych kopalni, a potężna droga 
wodna, jaką jest Dunaj, zapew­
nia „Trzeciej“ Rzeszy ogromne

możliwości komunikacyjne. Po­
łudniowe kraje austriackie, tak 
niedawno jeszcze stanowiły zaple­
cze austriackiego Tryjestu, dziś 
martwego portu włoskiego. Bez­
karność, z jaką „Trzecia“ Rzesza 
mogła potargać i podeptać przez 
tyle mocarstw gwarantowane trak 
taty, rozzuchwala i wyolbrzymia 
apetyty, których cesarstwu nie­
mieckiemu nigdy nie brakło, a lo­
sy dyktatury hitlerowskiej zależą 
w ogromnej mierze od utrzymywa 
ni a społeczeństwa w transie, gra­
niczącym z niepoczytalnością.

„Wódz“ mieniący się zesłaimi- 
Idem Boga i nieznanym dotąd w 
dziejach aparatem propagando­
wym stawiany na piedestale pół­
boga tej nieobliczalnej niepoczy­
talności jest istotnym wykładni­
kiem.

Stan ten jest tyra groźniejszy 
dla całego świata, że w ręku naro­
du znajdującego się w takim sta­
nie znajduje się oręż wojenny fan 
ta stycznej wprost doskonałości.

Narody europejskie muszą zdo­
być się na siłę i decyzję przeciw­
stawienia się tej groźnej, a niepo­
czytalnej sile. Dotychczas jedynie 
Socjalizm ten stan sprawy rozu­
mie. T. HARTLEB.

Osławiony już projekt ordyna-1 
cji wyborczej do Rad Miejskich 
sześciu największych miast Pol­
ski przewiduje obsadzenie połowy 
mandatów, wyjętych z pod g-3o 
sowania powszechnego, przez izby 
adwokackie, notarialne, aptekar. 
skie, inżynierskie, lekarskie, lekar 
sko-dentyslyczne, przemysłowo- 
handlowe i rzemieślnicze oraz 
przez stowarzyszenia właścicieli 
nieruchomości. Odrzucając zasad­
niczo tę korporacyjną i wsteczną 
koncepcję, godzącą w samą isto­
tę postulatu powszechnych wy 
borów, nie możemy się jednak po­
wstrzymać od stwierdzenia, żc 
projekt w sposób niedołężnie 
przejrzysty faworyzuje zupełnie 
wyraźnie t. zw. samorząd gospo­
darczy klas posiadających.

Następująca, bardzo zresztą su 
maryczna, analiza wykaże słusz­
ność tego twierdzenia. Uznajmy, 
że chodzi tu o reprezentację go­
spodarczą osób zawodowo „samb 
dzielnych“, choć jest to niewąt­
pliwie rozszerzesie moralnego ty­
tułu radnych, tą drogą wybra­
nych. Według spisu z roku 1331 
w całej Polsce (a więc tylko w 
sześciu największych miastach) 
by3o osób zawodowo „samodziel­
nych“ w przemyśle, handlu, ko­
munikacji i t. zw. innych zawo­
dach około 4 milionów. Wpraw­
dzie pewna część inżynierów, le­
karzy, aptekarzy i dentystów mie­
ści się niewątpliwie w ramach gru 
py pracowników najemnych, ale 
są to li-czby drobne, jeśli uwzględ 
nić, że pełna ilość osób należą­
cych do tych zawodów obraca się 
w granicach dziesiątków tysięcy. 
Ponieważ liczbę zawodowo samo 
dzielnych, wyżej podaną, zaokrą­
gliliśmy w górę (dokładniej 
brzmi ona: 3.843,8 tys.), możemy 
śmiało, nawet z pewną przesadą 
na niekorzyść naszego rozumo­
wania, powiedzieć, że gdyby pro­
jektowana ordynacja wyborcza 
obowiązywać miała we wszyst­
kich miastach Polski, to połowa 
radnych, wyjętych z pod głoso­
wania powszechnego, reprezento­
wałaby około 4 milionów ludności. 
Równocześnie druga połowa rad­
nych, wyjętych z pod głosowania 
powszechnego, miałaby reprezen. 
tować około 8 milionów pracow­
ników najemnych i Ich rodzin. W 
sześciu największych miastach 
Polski istnieje stosunkowo więk­
szy procent pracowników najem­
nych, niż to ma miejsce dla całe­
go kraju. Jeśli jednak i ten szcze­
gół pominiemy, okaże się, że pro­
jektowana ordynacja wyborcza 
daje klasom posiadającym dwu­
krotnie lepsze szanse, przyznając

związkom zawodowym robotni­
czym i pracowniczym w ich cha­
rakterze reprezentacji Świata Kra 
cy, taką samą ilość mandatów, 
wyjętych z pod powszechnego 
głosowania, jak organizacjom 
warstw zamożniejszych.

W związku z tymi rozważania­
mi nasuwa się na myśl fakt, że 
ruch spółdzielczy, ta naturalna 
forma organizacji gospodarczej 
warstw pracujących, pozbawiona 
jest do chwili obecnej samorząd­
nej reprezentacji centralnej. Prze­
mysłowcy i kupcy mają izby prze 
mysłowo—handlowe, rzemieślnicy 
izby rzemieślnicze, wolne zawody 
izby adwokackie, lekarskie itd. 
Spółdzielcy — a jest ich w Polsce 
zrzeszonych w tej chwili około 
3 milionów — mają tylko Radę 
Spółdzielczą, instytucję składają­
cą się z mianowańców.

W końcu roku 1936 złożony zo­
stał projekt ustawy o izbach 
spółdzielczych. Projekt ten nie 
był pozbawiony szeregu błędów. 
Przewidywał tylko jedną, central­
ną Izbę Spółdzielczą, podczas gdy 
system np. izb przemysłowo-han­
dlowych rozbudowany jest okrę­
gami. Ingerencja Ministerstwa 
Skarbu sięgać miała zbyt głębo- 
go, jak na samorządny w swej naj 
istotniejszej treści ruch spółdziel­
czy. Ale. wbrew tym brakom sam 
fakt istnienia Izby Spółdzielczej 
stanowiłby jakiś równoważnik w 
stosunku do szeroko rozbudowa 
nego samorządu warstw posiada. 
jącycK.

Projekt uwzględniał dość sze­
roki zakres działania Izby Spół­
dzielczej. Dawał jej poważną sa­
modzielność finansową; dochody 
Izby składać się miały * dodatku 
do państwowego podatku prze. 
mysłtowego, ze składek spółdzielni 
i związków rewizyjnych, z opłat 
za dokonywanie rewizji spółdziel 
ni nie związkowych, z opłat za roz 
maitego rodzaju ushigl i świad­
czenia, z kar, nakładanych z mocy 
ustaw, oraz z zasiłków l subwen- 
cyj rządowych, samorządowych i 
innych.

Rada Izby Spółdzielczej składać 
się miałla z osób wybieranych 
przez związki rewizyjne; 1/10 
część radnych miała być jednak 
nominowana przez Ministra Skar 
bu w porozumieniu z Ministrem 
Przemysłu i Handlu oraz Mini­
strem Rolnictwa i Reform Rol­
nych. Wybór prezesa i wicepre­
zesa Izby podlegać miał zatwier­
dzeniu Ministra Skarbu. Rada 
Izby Spółdzielczej wybierała nad­
to ze swego grona Zarząd Izby

i utrzymywała biuro Izby z dy­
rektorem na czele.

Tak wyglądał w najogólniej, 
niejszych zarysach projekt Izby 
Spółdzielczej. Nie trudno jednak 
zgadnąć, że projekt ten spotka? 
los, analogiczny do losu wielu 
innych projektów, które miały 
przynieść korzyść warstwom pra­
cującym. Były*czynniki, które po­
starały się, by projekt utopić, by 
go zagrzebać w powodzi pomy­
słów, papierów i opinii.

Ruch nasz posiadał zawsze du­
że zrozumienie dla walorów spół­
dzielczości. Program naszej Par­
tii wyraźnie przesuwa ciężar ad­
ministrowania gospodarką spo­
łeczną od tradycyjnych form „eta­
tystycznych“ ku samorządnym 
formom spółdzielczym. Dziś, w 
świetle szeregu doświadczeń hi. 
storycznych o olbrzymiej donio­
słości, których nde możemy tu 
zresztą poddawać bliższej anali­
zie, znaczenie demokratycznej ad- 
rządnych form organizacji gospo­
darki społecznej i waga samo­
rządnych for morganiizacji gospo­
darczej wzrosły niezmiernie. Tym 
większy nacisk kładziemy zatem 
na konieczność rozbudowy ruchu 
spółdzielczego. W dobie zakłama­
nych frazesów o „unarodowieniu 
handlu i przemysłu“, za którym 
kryje się ordynarna konkurencja 
wyzyskiwaczy różnych narodowo­
ści, staje na porządku dziennym 
sprawa prawdziwego unarodo­
wienia, uspołecznienia i „uspół- 
dzielczenia“ produkcji i wymiany. 
Taki też sens ma specjalna ode­
zwa, dotycząca spółdzielczości, 
wydana ostatnio przez C. K. W. 
P. P. S.

Projekt ordynacji wyborczej <k> 
sześciu największych miast w 
Polsce — mimo, iż zwalczamy 
jak najostrzejszej jego zasadni­
czą, korporacyjną konstrukcję i 
nie pogodzimy się nigdy z jego 
myślą przewodnią — przypomniał 
nam jednak sprawę samorządu 
gospodarczego. Zapytujemy więc, 
kiedy wreszcie obok reprezentacji 
gospodarczej klas posiadających 
powołana zostanie do żyda repre­
zentacja gospodarcza warstw 
pracujących, kiedy z pod stosu 
papierów i z głębin zapomnienia 
wygrzebany zostanie projekt usta­
wy o izbach spółdzielczych?

Nie łudzimy się co do postawy 
systemu w tej materii. Zapowia­
damy jednak, że masy pracujące 
także w tej dziedzinie nie dadzą 
się wyprowadzić w pole.

/. %

WIOSNA
Pluszczą o zieleń traw złociste światła, wiosła — 
czamozielonym statkiem płynie <Jo miasta wiosna-------

na czarnych masztach drzew wiatr chwieje sznur gałązek, 
rozpuścił frendzle pąków, żagle obłoków wiąże, 
haftuje mleczne srebro w złocisty szelest splotów: 
na wierzbach pąki w baziach o mgłę zielonozłotą-----------

kołysze wiatr niebieski zieloną mgła oddali,
ściele się, pluszcze w trawie, o wiosła, światła w lali-------

czarnozielony statek, srebrzyste żagle masztów — 
niebieski wiatr go niesie kn miastu, domów basztom — 
piętrzą się szare ściany nad kanałami ulic — 
cwałują białe żagle w złocistej nieba kuli-------

maszty żywicą pachną widzianych gdzieś okolic: 
żywiczny balsam bazi szerokich drzew topoli — 
odurza balsam żywic w tym te sie czarnych masztów, 
niesie go wiatr niebieski ku skałom, ścianom miasta-------

wiatr strzela o gałązki, klaska w obłoków srebro- 
czarno zielony statek pruje masztami niebo, 
niebieski wiatr go pęazi, żagle obłoków napiął — 
kolebie wiatr ourętem — pąki zapachem kapią: 
gaj białych brzóz, po gaju leśne fi jolki zbiera, 
oczy ma dziwne, leśne, zielone, Primavera-------

ieci na skrzydłach wiatru skrzydłami żagli okręt, 
pluskają światła, wiosła od wilgotnej lali mokre — — 
w otwarte okna domów, ku miastu wiatr go niesie, 
gdy w dali idziesz z wiosną, wśród masztów, w czarnym

x lesie — '—'

CZESŁAW CIEPLIŃSKI#

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3-ej).
„Boże drogi, co też ze mną bę­

dzie? Co mi grozi według paragra­
fów kodeksu? Biedna moja matu­
la... Czy wiesz, że syn twój — jest 
przestępcą? Wychowałaś go, chcia 
łaś go wykierować na człowieka, 
a tu — patrzajcie!“

I szlochy wstrząsały pierś rewi­
zora.

Z rana zaprowadzono rewizora 
na sąd.

Na drodze stał wielki tłum ludzi, 
witający rewizora gwizdami i gro­
źnymi gestami.

— Krwiopijca! — wrzeszczeli o- 
bywatelc. — Łajdak, nie chce brać 
łapówek! Już ci tu dadzą nauczkę!

— Cie-go! A z wyglądu nigdy- 
bym nie powiedział, że taki szu­
brawiec.

— Znamy takich....
— Szkoda mówić. Dziś łapówki 

nie bierze, jutro oszustwa nie zro 
bi, pojutrze, patrzajcie, marki stem 
płowe opłaci, — ładny gagatek!

Jakiś człowiek o dobrej twarzy 
zauważył:

— Może to zrobił w afekcie.
— Niby co?
— Łapówkę niby.
Może jej nie wziął w chwili za­

mroczenia umysłu.
— Aha, — powiedzieli w tłumie 

bardziej podejrzliwi. — Bronisz 
go? Czyś ty czasem nie z tej samej 
szajki?

Człowiek o dobrej twarzy po­
bladł i rzekł:

— Co wy wygadujecie? Fałszu­
ję sobie skromnie testamenty, jem 
swój kawałek chleba, lecz bądź co
bądź skoro człowiek wpadł w bie

dę, to trzeba zbadać powód. Mo­
że jest dziedzicz...

Ktoś trzepnął człowieka o do­
brej twarzy w tę jego dobrą twarz, 
i tłum znów obrzucił rewizora prze 
kleństwami... Konwój odsunął nie­
co tłum i szczęśliwie doprowadził 
przestępcę do gmachu publiczne­
go, gdzie naprędce zorganizowa­
no sąd.

Na przewodniczącego rozprawy 
wybrano jednogłośnie podpalacza 
Awerjanowa, na asesorów — Mi- 
tię Głazkina, sutenera, Kokuryki- 
na, koniokrada i Peregrajewa, szan 
taźystę prasowego. Na prokurato­
ra zgłosił się sekretarz komisarza, 
głośny dzięki temu, że kiedyś na­
brał na łapówkę samego komisa­
rza. Słowem rewizora sądziło ca­
łe miasto.

Adwokata wyznaczono z urzę­
du. Nie wierzył on w uniewinnie­
nie oskarżonego, lecz etyka prze­
zwyciężyła w nim osobistą ambi­
cję.

Na wstępie rozprawy natrafiono 
na skandaliczną przeszkodę.

Gdy sekretarz zamierzał odczy­
tać akt oskarżenia, okazało się, że 
akt ten został skradziony.

— Oddajcie, panowie obywate­
le, — mówił przewodniczący. — I 
na cóż wam ten akt? Rozumiem, 
gdyby to było chociażby palto, — 
no, to sambym je ukradł, — można 
je przynajmniej włożyć. Ale toć to 
— głupi zapisany świstek... Dopra­
wdy, oddajcie.

— Moim zdaniem, jeśli ten świ­
stek jest niepotrzebny, to ukradł 
go jakiś idealista z siódmego dzie­
siątka ubiegłego stulecia, — wypo 
wiedział swe zdanie alfons.

— A według mnie był to nie idea 
lista, lecz dureń, — powiedział ze 
złością przewodniczący.

Ktoś z pośród publiczności od­
parł zarzut:

— Sam jesteś durniem.
— Proszę zachować spokój!— 

Krzyknął przewodniczący. — Gdzie 
mój dzwonek? O Boże, dopiero co 
tu leżał 1 już zniknął. Kochani, od­
dajcie... Kto go wziął?

Członek trybunału sądzącego Pe 
regrajew spojrzał na sufit i udał, 
że nie dosłyszał pytania.

— Peregrajew, tyś wziął?
— Też pomysł, — wzruszył ra­

mionami Peregrajew.
Przy ruchu tym pierś jego cicho 

zadźwięczała.
— Pal licho dzwonek. Zupełnie 

jak dzieci. Marudzą i marudzą... 
Gadaj, prokuratorze!

— Panowie, — rzekł prokurator, 
— mowa moja nie będzie długa. 
Niech każdy z was postawi się 
na miejscu kupca, który zaprono- 
wał przestępcy łapówkę i niechaj 
każdy zapyta siebie: jakby się czuł, 
gdyby osoba, której proponuje ła­
pówkę, nie wzięła jej? Pominąwszy 
już to, że odmowa przyjęcia łapó­
wki oznacza niechęć do załatwie­
nia sprawy w sposób jakiego sobie 
życzy dający, oznacza katastrofę 
całego obmyślonego przez ofiaro­
dawcę zamierzenia — znamionuje 
ruinę nadziei ofiarodawcy i wiel­
ki uszczerbek dla rozwoju przemy­
słu i handlu. Powiem prościej: dziś 
to indywiduum odmówiło przyję­
cia łapówki, jutro przestanie pić i 
palić, a pojutrze — ubezpieczy 
dom i zaniecha podpalenia go.

Do czegóż można w ten sposób

dojść? Myślę, panowie przysięgli, 
że sumienie wasze podpowie wam, 
jak ocenić czyn przestępcy. Ze 
swej strony żądam dla niego, dla 
tego wyrodka, przedstawiciela ca­
łego łańcucha przodków - dege­
neratów, najwyższej kary. Sądzę, 
że zbędne są nawet długie narady. 
Jest już teraz zdaje się godzina 
druga. Do kroćset, gdzie się po­
dział mój zegarek? A to publicz­
ność... Skończyłem.

Wstał adwokat.
— Szanowni panowie! Klienta 

mego oskarża się o to, że nie wziął 
łapówki... Kto z was bez grzechu, 
niech pierwszy weń rzuci kamie­
niem.

— Bezczelność! — Krzyknęli sę­
dziowie. — Zuchwalstwo!

— Raz jeszcze pytam, kto z was 
bez grzechu? Pan naprzyklad, pa­
nie przewodniczący, zawsze brał ła 
pówki?

— Co za pytanie, — zmieszał się 
przewodniczący. — Rozumie się, 
zawsze.

— Tak, — nasrożył się zjadliwie 
prokurator, — a teraz pan bierze?

— To zupełnie co innego. Mnie 
nic nikt nie proponuje, a jemu 
wprost w ręce tkano.

— Tak? zobaczymy, zaproponu­
ję panu łapówkę, a pan odmówi!

— Ani mi się śni.
— Nawet jeśli to będzie poli­

czek?
— Hm... to co innego. Policzek, 

a tam były pieniądze.
— Widzicie, — zawołał adwokat 

— dla mego klienta pieniądze by­
ły właśnie policzkiem! Dlaczego 
nie możecie sobie państwo wyobra

zić, że bywają takie chorobliwe, 
spaczone natury, które nie po­
trafią żyć i czuć, jak naprzykład 
my; natury, które może wzięłyby 
nawet łapówkę, ale je to mierzi. 
Tak. Zgadzam się, że z prawnego 
punktu widzenia, klient mój dopuś 
cił się przestępstwa, lecz, wy parno 
wie sędziowie, macie przecież ser­
ce. Skąd wiecie, jak straszne dzie­
ciństwo, jakie straszliwe poniżenia 
zmuszony był w życiu swym prze 
żyć ten nieszczęśnik, aby mógł od­
mówić wzięcia" łapówki, lecz, co 
powiadam... czy istotnie odmówił! 
Czy nie wziął łapówki w jakiś in­
ny sposób? Oskarżony... spędził 
pan noc w więzieniu... Korzystał 
pan, że tak powiem, z lokalu i wik 
tu i, rozumie się, nie zapłacił pan 
za to, wyzyskując swój urzędowy 
charakter. Czy to bezpłatne korzy 
stanie nie jest zamaskowaną łapó­
wką?

— Z czego pan wnioskuje, że nie 
zapłaciłem? — odparł rewizor. -- 
Dozorca więzienny wziął dziś ode 
mnie dziesięć rubli, z rąk mi je po- 
prostu wydarł.

— Kto pana ciągnie za język, — 
szepnął adwokat.

— Panowie sędziowie. Z tego, 
że mój klient mógłby to przemil­
czeć i zaprezentować się jako ła­
pownik, z jaknajlepszej strony, lecz 
nie skorzystał z okazji, czy nie wy 
nika z tego, że mój klient jest — 
poprostu głupcem. A czy się głup­
ców sądzi? Litować się nad nimi 
trzeba! Spójrzcie tylko na tę dobro 
dusznie — tępą twarz, na tę nie- 
mowdęcą naiwność i — rozczulicie 
się nad nim do łez.

Przynajmniej ja mam łzy w o- 
czach.. Patrzcie, wycieram je chu­
stką.

Do licha, gdzie się podziała mo­
ja chusteczka? Kto ją wziął? a to 
spryciarze! Oskarżony... czy pan 
jej czasem nie wziął?... a co tu 
sterczy z kieszeni pańskiej?

I adwokat wyciągnął z kiesze­
ni rewizora swoją chusteczkę i 
zaczął nią wymachiwać w powie­
trzu.

— Oto jego uniewinnienie! Czło 
wiek, który dziś ukradł chustecz­
kę, jutro weźmie łapówkę. Pano­
wie sędziowie! on już zaczął się 
poprawiać. Dajcież mu możność 
całkowitej poprawy.

— Ależ ja nie brałem pańskiej 
chust...

— Pst... milcz pan, durniu. Czy 
to nie jest dla pana o-Ue-jętne? Ä 
więc, panowie sędziowie, oczeku­
jemy waszego wyroku.

I po krótkiej naradzie sąd wśród 
oklasków odczytał wyrok: unie­
winniony aż do kompletnej popra­
wy. Oddać go pod kuratelę liii 
Kokurykina, koniokrada.

Wszyscy winszowali rewizoro­
wi, adwokat uścisnął mu dłoń, po 
tern jedną ręką poklepał go po ra­
mieniu, a drugą niespostrzeżenie 
wyciągnął mu z kieszeni portfel i 
powiedział:

— O honorarium nie mówmy, 
dla mnie najważniejszą rzeczą jest 
zaspokojenie ambicji, a pieniądze 
to dla mnie fraszka!
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Huk armat rozlega się pod Szanghajem

Natarcie chińskie trwa
Ogromne straty wojsR japońsKich

Komunikat chiński donosi, źe 
ostatnie wiadomości ze wszystkich 
odcinków frontu brzmią bardzo 
optymistycznie. Natarcie chińskie 
rozwija się zwłaszcza w rejonie 
kolei Lunghajsldej, gdzie Chin czy 
kom udało się otoczyć znaczną 
grupę japońską.

Na liniach Nankin — Szanghaj 
i Szanghaj — Hangczeu działają 
liczne oddziały partyzantów chiń 
skich. Codziennie w Szanghaju 
można słyszeć strzelaninę 1 kano­
nadę artyleryjską. Ostatnie walki 
pod Hangczeu były bardzo krwa-

70 tyslący
zapomnianych

ludzi
W tych dniach powrócił do 

Neunkrichen w Austrii b. żołnierz 
wojny światowej, Paul Rudolf, 
który od r. 1916 do 1937 przeby­
wał w obozach jeńców na Syberii 
i wysiany * partią pracowników 
do budowy fortyfikacyj nad gra­
nicą mandżurską, zdołał zbiec. Ru 
doli opowiada, że na Syberii znaj 
dują się jeszcze dość liczne obozy 
jeńców z czasów wojny śwłato. 
wej, w których żyje w najnędzniej 
azych warunkach ok. 70 tysięcy b. 
żołnierzy. Dotychczas nikt się o 
tych zapomnianych ludzi nie u- 
pomnlał.

Fortyfikacja
cieśniny Oeresund

Sztab marynarki szwedzkiej o- 
pracowuje plan fortyfikacji cieśni­
ny Oeresund, która będzie bronio 
na przez liczne baterię artylerii 
wybrzeżnej i zenitowej.

we i kosztowały Japończyków 
przeszło 5 tys. żołnierzy.

Komunikaty chińskie potwier. 
dzają także wiadomości o znacz­
nym sukcesie Chińczyków na pół­
nocy, m. in. pod m. Tsinan (sto­
lica prow. Szantung). Kolumna 
chińska wtargnęła do tego miasta 
ze wschodu, zajęła uniwersytet,

szpitale i wschodnią część mia­
sta. Na ulicach trwają walki. Na 
południu prowincji oddziały chiń­
skie zajęły Tsaoczung, biorąc do 
niewoli sztab pułku japońskiego. 
Resztki rozbitej dywizji Itagakt 
przedarły się przez obręcz wojsk 
chińskich, straciły jednak przy tym 
połowę żołnierzy.

„Czystka" w niemieckich 
galeriach sztuki

Na posiedzeniu niemieckiej pań 
siwowej izby kultury 1 sztuki w 
Naumburgu stwierdzono, źe „czy­
stka" w niemieckich galeriach 
sztuki została ukończona. Usunię­
to 5000 obrazów i rzeźb oraz oko 
ło 20.000 druków, grafików itp.

Przygody statku „Stanhope“
w drodze z Z.S.S.R. do Hong Kongu
Statek angielski „Stanhope44,1z ładunkiem materiałów wojen* 

który wsławił się już kiłkakrot- nych pochodzenia sowieckiego do
nym przerwaniem blokady wód 
terytorialnych Hiszpanii republi­
kańskiej, dotarł po wielu przygo­
dach do Hong-Kongu, wioząc 3-ci 
transport aeroplanów, czołgów i 
dział polo wy ch dla centralnego 
Rządu chińskiego. Transport ten 
został natychmiast wyładowany i 
skierowany do Kantonu.

Zbliżając się do Hong-Kongn 
„Stanhope“ otrzymał wezwanie 
od jednego z krążowników japoń­
skich, by zatrzymał się, jednak 
kapitan „Stanhope“ zdołał w o- 
statniej chwili, jadąc pełną parą 
dotrzeć do brytyjskich wód tery­
torialnych.

„Stanhope“ jest 3-cizn statkiem.
który w ostatnich dniach przybył krojonej na większą skalę.

Hong-Kong. Jak słychać, w naj­
bliższych dniach przybyć mają 
do Hong-Kongu dalsze transporty 
okrętowe z portów czarnomor­
skich.

W angielskich kołach politycz­
nych uważają, że zwiększające się 
tempo dostaw sowieckiego mate­
riału okazać się może dla dalsze­
go rozwoju operacji wojennych 
bardzo doniosłym. Przypuszczają 
w Hong-Kongu, że zwiększający 
się z dnia na dzień opór chińczy­
ków w Suczan pozostaje w bezpo­
średnim związku z polepszeniem 
uzbrojenia wojsk chińskich, któ­
re zdradzają coraz większe zamia 
ry podjęcia akcji ofensywnej, za-
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Arty książę Józef Ferdynand
spędził kilka tygodni w obozie koncentracyjnym 

za obrazą hitlerowców

Kronika Krakowska

Wydanie wiedeńskie dziennika 
„Voelkisdher Beochbaóhter“ do­
nosi, że areyksiąże Józef Ferdy­
nand toskański został przed kil-

W niektórych miejscowościach Austrii odbył sią

plebiscyt... Schuschnigga
Mieszkańcy nie wiedzieli o zająciu Austrii!!!

„Innviertler Nachrichten“ poda­
ją jako curiosum, iż mimo przeło­
mowych wydarzeń historycznych, 
jakie się w czasie od 10 marca b. 
r. rozgrywały w Austrii, w niektó 
rych miejscowościach leżących 
nad górnym biegiem rzeki Mury, 
odbyło się 13 marca głosowanie 
w zarządzonym jeszcze przez Rząd 
Schuschnigga plebiscycie, ponie­
waż w braku radia, telegrafu 1 na

leżytej komunikacji 
jeszcze w niedzielę

nie wiedziano, 
13 marca o

tym, co już się od piątku w Wied 
niu i Austrii działo. Głosowania 
te miały, ‘według twierdzeń prasy 
narodowo - „socjalistycznej“, wy 
paść na niekorzyść reżimu Schu­
schnigga. Oczywiście niepodobna 
w obecnej sytuacji sprawdzić czy 
te twierdzenia są zgodne z rzeczy 
wistością.

ku tygodniami aresztowany za 
obraźliwe wyrażenie się o ruchu 
narodowo * „socjalistycznym“ i 
był przewieziony do obozu kon­
centracyjnego w Dachau. Na sku­
tek starań areyksiąże odzyskał 
obecnie wolność.

Areyksiąże Józef Fardynand. 
szef toskańskiej linii Habsbur­
gów liczy 66 lat i jest generał-puł- 
kownikicm armii antsriackiej w 
rezerwie. Podczas wojny świato­
wej areyksiąże Józef-Fardynand 
dowodził jedną z armii na froncie 
wschodnim.

Patriarcha Miron w Polsce
W najbliższym czasie nastąpi wi­

zyta głowy rumuńskiego kościoła 
prawosławnego i prezesa rady mini 
etrów, patriarchy Mirona Cristea w 
Polsce. Patriarcha Miron przyjął w 
piątek posła R. P. Arciszewskiego i

Przyjazd premiera patriarchy Miro­
na do Warszawy nastąpi w dniu 19 
maja b. r. Premier patriarcha Mi­
ron rewizytować będzie głowę pol­
skiej cerkwi prawosławnej, patriar­
chę Dionizego, ale zarazem będzie

omówił x nim szczegóły wizyty, również 1 gościem Rządu polskiego.

Kanał połączy
Morze Kaspijskie z Oceanem lodowatym
W pierwszej połowie maja ma 

wyruszyć s Leningradu ekspedy­
cja, składająca się t 345 techni­
ków i robotników. Ekspedycja ta 
udaje się nad morze Kaspijskie 
w celu ustalenia możliwości wyty­
czenia linii kanału śródlądowego,

który by połączył morze Kaspij­
skie przez rzeki; Kamę i Piecze 
rę z Oceanem Lodowatym- W pla­
nie tym rolę arterii, łączącej pół­
noc Sowietów z południem 
odgrywać rzeka Wołga.

ma

Kagańcowa ustawa prasowi
w Bułgarii

W piątek ogłoszona została w 
Sofii nowa obostrzona ustawa 
prasowa. Według tej ustawy, wy­
dawanie dzienników i czasopism 
uzależnione jest od otrzymania 
zezwolenia władz, przy czym wy­
dawcy, wnosząc prośbę o tego 

rodzaju zezwolenie, muszą okre­
ślić wyraźnie kierunek polityczny 
guma* oraz podać wysokość, bę­

dących w ich dyspozycji środków 
pieniężnych. Stanowisk redakto­
rów nie mogą obejmować osoby, 
mające przeszłość kryminalną, ani 
też osoby, które prowadziły dzia­
łalność wrogą dla państwa (ra­
czej Rządu). Surowymi karami za 
grożone są osoby, rozpowszech­
niające niedozwolone wydawni­
ctwa.

Pociąg zmiażdży!
samochód ciężarowy

18 esóh zginęło
W pobliżu Stsezu pociąg pasa­

żerski wpadł na przejeździć kole. 
powym na samochód ciężarowy, 
którym jechało kilkadziesiąt osób. 
18 osób odniosło śmierć na miej­
scu, a 15 jest ciężko rannych.

Radio warszawskie
WTOREK, 19 kwietnia

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 12.00 
Hejnał. 1203 Aud. połudn. 15.30 
Wiad. gospod. 13.45 Rzeczy ciekawe 
z 5 części świata —r dla dzieci. 1(1.05 
Akt. finans. - gosp. 16.15 Utwory 
na 4 ręce w wyk. Z. Romanowskiej i 
J. Sulikowskiego (fortepian). 16.50 
Pog. akt. 17.00 „Święto Marii Mo­
rza" — odczyt. 17.15 Ork. Rozgłośni 
Wileńskiej. 17.50 „Głuszce grają" — 
pog. 16.00 Wiad. sportowe. 18.10 
Skrzynka techniczna. 18.25 Pro­
gram. 16.35 „Nie lekceważmy plagi 
much" — pog. 19.00 Nieśmiertelne 
książki"; „Don Juan Byrona. 19.30 
Pieśni franc, w wyk. Derwiesa. 19.30 
Pog. akt 20.00 Ork. pod. dyr. J. 
Leszczyńskiego, Zofia Bułatówna 
(mezzosopran), Adam Leśniak (klin­
ga solo). 20.46 Dziennik i pog. 21.00 
Koncert symf. w wyk. Ork. Filharm. 
Lwowskiej pod dyr. Kurta Pahlena.
22.00 Mala Ork. P. R. pod dvr. Z. 
Górzyńskiego oraz Zofia Kroll (re­
freny i piosenki). 22.50 Ost. dzien­
nik.

WARSZAWA II; 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę in­
formacji. 14.05 Program na jutro. 
14.10 Soliści: Maria Dobrowolska- 
(Gruszczyńska — sopran, Kazimierz 
Blaschke — wiolonczela. 15.00 Pog. 
akt. 35.10 Wiad. sportowe. 15.15 
Ork. Wino wski ego i Wróblewskiego
18.00 Schubert (płyty). 19.05 Muz. 
lekka (płyty). 19.55 życie kultural­
ne stolicy. 22.00 „Marwicz jestem"— 
monolog Korabiowskiego. 22.15 Pio­
senki w wyk. Chóru Dana (płyty). 
22 30 Muz. tan. z kawiarni i % płyt.

ŚRODA, 20 kwietnia.
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik por. 7.15 Muz. (płyty. 8.00 
Aud. dla szkół. 11.15 „Czarny ko­
gut". 11.40 Muz. (płyty). 12.00 Hej­
nał. 12 03 Aud. poł. 15.30 Wiadoni. 
gospotiar. 15.45 „Chwilka pytań" — 
pog. dla dzieci starszych. 16.00 — 
„Uczmy ślę mówić". 16.15 Łódzka 
Ork. pod dyr. T. Rydera. 16.50 Pog. 
akt. 17.00 Służba wojskowa jako za 
wód — odczyt. 17.15 Muz. kameral­
na. Wyk. L. Kmitowa — skrzypce, 
E. Wojakcwaki — flet, J. Sobieraj- 
ski — altówka, T; Lifan — wiolon­
czela. 17.50 „Przygotowanie młodzie 
ży szkolnej do obrony kraju we 
Włoszech4 — odczyt, 18.00 Wiadom, 
sportowe. 18.10 Koncert (płyty). — 
18.30 Program. 18.35 Aud. dla wal.
19.00 „Grześ" — nowela Mariana 
Ruth • Buczkowskiego. 19.20 Pieśni 
w wyk. J. Hupertowej (mezzo - so­
pran). 19.35 O czynach nierozważ­
nych — mówić będzie prof. Tadeusz 
Kotarbiński. 12.50 Pog. akt. 20.00 
Muz. tan. (płyty). 20.45 Dziennik i 
pog. 21.00 Koncert chopinowski. — 
Wyk. Akksander Brachocki (z Ka- 
totwic). 21.45 Kwadrans poetycki.
22.00 Konkurs Chórów Regionalnych 
23.35 Muzyka lekka (płyty). 22.50 
Ost dziennik.

WARSZAWA TL: 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę in­
formacji. 14.05 Program. 1-1.10 Pol­
ska muzyka instrumentalna w inter 
pret.aeji europejskich wirtuozów — 
(płyty). 15.00 Pog. „Szkło i porce­
lana". 13.15 Wiad. sportowe. 15.20 
Zespół 8. Rachonia. 16.15 Przerwa.
18.00 Soliści: M. Grąbczewski—ba­
ryton, 8. Snieckowskl — obój. 18.50 
Muz. lekka (płyty). 19.55 życie kul 
turalne stolicy. 22.00 „Pionierskie 
peryferie teatru*1 — felieton. 22.15 
Muz. tan. w wyk. Małej Ork. P. R.

| pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 23.05.
Motywy obce w muzyce francuskiej 

I (płyty).

Uroczystości setnej rocznicy 
urodzin Jana Matejki

W ub. środę, 13 b. m. na Bala­
am krakowskim odbyło aię po­
siedzenie przewodniczących po­
szczególnych aekcyj komitetu u- 
czczenia pamięci Jana Maleli.

Termin obchodu krakowskiego 
ustalono na dzień 12 czerwca br. 
oraz omówiono w ogólnych zary­
sach program uroczystości matej-1 
kowskich w Krakowie.

Prezydium Komitetu (który 
jest komitetem ogólno • polskim) 
z prezydentem m. Krakowa, dr. 
Kaplickrm na czele zwróci aię w 
najbliższym czasie do prezyden­
tów innych miast z prośbą o zor­
ganizowanie w danych miejsco­
wościach obchodów lokalnych.

Setna rocznica urodzin jed­
nego z największych twórców 
malarstwa polskiego jest momen­
tem właściwym do złożenia hoł­
du jego pamięci przez cały na­
ród.

Radio krakowskie
WTOREK, 19 kwietnia.

13.45 Koncert rozrywkowy — płyty. 
14.45 Wiad. bieżące. 14.50 Miniatury 
skrzypcowe — płyty* 15-05 Czy wiecie.

że-.“ w opr. dr. Jana Regały. 15225 Lo­
kalne wiad. sport. 18.15 Koncert muzy- 
ki hiszpańskiej w wyk. orkiestry man- 
dolinistów YMCA pod dyr. Mariana 
Kosteckiego z udziałem J. Marmora — 
fort. 18.55 Program. 23.00 Płyta za pły 
tą— — muzyka taneczna.

ŚRODA, 20 kwietnia.
11.40 Muzyka współczesna — płyty.

13.45 Koncert rozrywkowy — płyty
14.45 Koncert kameralny — płyty. 15.25 
Lokalne wiad. gospod. 18.10 Lokalne 
wiad. sport. 18.15 Krakowski dziennik 
sportowy. 18.20 a) JL legend dawnego 
Egiptu“ — słuchowisko E. Siarkowej 
wedł. noweli Bolesława Prusa, b) Kon­
cert kwartetu smyczkowego Rozgłośni 
Krakowskiej. 13.50 Sprawy społeczne 
w opr. red. Władysława Wasilewskiego. 
18.55 Program. 20.00 Z arcydzieł lite­
ratury wiolonczelowej. Recital Jer to­
go Strzemieńskiego. 20.30 Zagadnienia: 
„Kiedy Pomorzanie poczuli się Polaka­
mi“ — wygł. dr. Roman Gródecki, prof. 
U. J. 22.35 Fantazje operetkowe w wyk. 
Crk. Edith Lorand — płyty. 23.00 Płyta 
za płytą... — muzyka taneczna.

Dyżury lekarzy
kwietnia — noc.
— Karmelicka 11, te-

Dnia 19 
Bleiweis J. 

lefon 182-10.
Lazerówna D. — Miodowa 22, te­

lefon 169-43.
Redo A. — Zamojskiego 29, tele­

fon 182-57.
Twardowski M. —- Rakowicka 11.

r- WIADOMOŚCI SPORTOWE -j
PIŁKA NOŻNA

WARSZAWA ROZGROMIŁA 
KRÓLEWIEC 7:1

W Królewcu rozegrany został 
mecz piłkarski pomiędzy repre­
zentacjami Warszawy i Królew­
ca. Zwycięstwo odniosła Warszawa 
w rekordowym stosunku 7:1 (5:1).

Reprezentacja Warszawy miała 
przez cały czas miażdżącą przewa­
gę nad przeciwnikiem. Okresami 
gra sprawiała wrażenie treningu na 
jedną bramkę.

W całej drużynie warszawskiej 
trudno kogoś specjalnie wyróżnić. 
Wszyscy grali bardzo ambitnie i o- 
flamie. Po przerwie polscy piłkarze 
mając i tak zapewnione zwycięstwo, 
nie wysilali się już na podwyższenie 
wyniku.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Pirych 3, Nawrot 2, Kuli a i Iinioła 
po jednej. Honorową bramkę dla 
Królewca strzelił z rzutu wolnego 
lewy pomocnik.

Mecz wywołał ogromne zaintere­
sowanie 1 na stadionie zebrało się 
przeszło 5 tys, widzów.
PUCHAR EUROPY ŚRODKOWEJ 

W PIŁCE NOŻNEJ
W Bazylei odbyła się przedwczo­

raj konferencja w sprawie piłkar­

skiego pucharu Europy środkowej 
przy udziale przedstawicieli Węgier, 
Czechosłowacji, Włoch i Szwajcarii.

Wobec wycofania się Austrii z 
rozgrywek pucharowych, konferen­
cja zdecydowała, źc w przyszłości 
w walkach o puchar uczestniczyć 
będą po cztery drużyny z trzech 
krajów: Włoch, Czechosłowacji i
Węgier.

BOKS
LIKWIDACJA PRZESILENIA 

W P. Z. B.
Przedstawiciele Warty w zarządach 

Polskiego Związku Bokserskiego oraz 
Poznańskiego Okręgowego Związku 
Bokserskiego na apel zarządu PZB. co­
fnęli swe rezygnacje aż do najbliższych 
walnych zgromadzeń. Walne zgroma­
dzenie POZB. odbędzie się 8 maja, e 
walnie zebranie PZB. — 29 czerwca.

Dr. H. LEWIN
WEHERTnHI, PŁCIOWI ISKdm

od 9 r. do 9 w„ w miedz, do a pp.
Niecała 12 (kim*
w lecznicy Helesrtd 42 od 1 pp. da 9 w.

Rad o Poznań I Rad o Toruń
WTOREK, 19 kwietnia.

13.00 Życie kalturaine i społeczne 
Poznania. 13.05 Wielki koncert opero­
wy z udziałem słynnych artystów — pły­
ty, W przerwie o godz. 14.05 Przegląd 
giełdowy. 13.10 Wiad. sport, lokalu:. 
18.15 Program. 18.20 Trio rozgłośni poz­
nańskiej i Edmund Piwkowski — tenoi. 
W przerwie ok. godz. 18.35 „Nie lekce­
ważmy plagi much“ — pog. inż. Stef. 
Wyrzykowskiego. 23.00 Z muzyki ka­
meralnej — płyty.

ŚRODA, 20 kwietnia.
11.40 Marsze i walce — płyty. 13.00 

Życie kulturalno i społeczne Poznania 
13.05 Skrzynka rolnicza — omówi inż 
Dominik Starzeósiki. 13.15 Ciągło co i t 
oego — płyty. 11.05 Przegląd giełdo 
wy, 14.15 Muzyka obiadowa w wyk. Ok­
tetu Rozgłośni Poznańskiej. 18.10 Wiar 
sport, lokalne. 18.15 Program. 18.20 
Janek ogrodniczek — obrazek słucho­
wiskowy Kazimierza Piekarczyka. 18.30 
Słynni wirtuozi skrzypiec — płyty. 
13.50 Czwartek literacko • artystyczny 
w Pałacu Działyńskich. 20.00 Ludwik 
van Betthovcn — płyty. III audycja z 
cyklu „Wielcy Kompozytorzy“. 20.35 
Skrzynka muzyczna —* omówi prof. 
Franciszek Lukasiewicz, 22.35 Organy 
i wiolonczela — płyty. 23.00 Muzyka 
taneczna z udziałem piosenkarzy — 
płyty.

WTOREK, 19 kwietnia.
13.00 Zasada postępowego gospodaro­

wania w pasiece — pog. Stan. Szydło: - 
sldego. 13.10 Dla każdego coś ładnego
— płyty, W przerwie o godz. 14.00 
Wład. z Pomorza i parę informacji. 
18.10 Program. 18.15 Ernest Chausscn: 
Poemat na skrzypce z orkiestrą — pły­
ty. 18.35 Gospodarcze znaczenie Gdyni
— pog. Tadeusza Nowackiego. 18.45 
Zwyczaje wielkanocne w dawnej Pol­
sce i na Pomorzu —- pog. Stanisława 
Wałęgi. 18.55 Wiad. sport, z Pomorza.
23.00 Tańce i piosenki — płyty.

ŚRODA, 20 kwietnia. ,
11.40 Muzyka — płyty -ź Warszawy.

13.00 Skrzynka rolnicza w opr. Andrze­
ja Miksiewiciza, 13.10 Dla każdego ces 
ładnego — płyty. 13.10 Program. 13.15 
Pogadanka społeczna. 18.20 Polskie u 
twory skrzypcowe — płyty. 18.35 Roz­
mowę z dziećmi przeprowadzi Zofia 
Bogusławska. 18.55 Wiad, sport, z Po­
morza. 20.00 Bydgoszcz na naszej Mi. 
Zespół salonowy pod dyr. Alfonsa R8- 
skra. W przerwie koncertu „Maqullage 
naszych prababek“ — felieton Jana Słra 
szewskiego. 22.35 Tańce i piosenki — 
płyty. 22.50 Ostała, wiad. i przegląd 
prasy.

Kronika śląską
Zycie robelititze
ZEBRANIE WYDZIAŁU 

INWALIDÓW przy P. P. S. 
dnia 19 kwietnia

Kochłowice — walne zebranie o 
godz. 15, referują: tow. Marek 1 Mar 
kowa.

Repertuar
REPERTUAR ŚWIĄTECZNY.

W KATOWICACH
TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO 
środa, duła 20 kwietnia: „Gałązka 

Rozmarynu“ o godz. 20.
Czwartek, dnia 21 kwietnia: „Gałązka 

Rozmarynu“ o godz. 20.
Piątek, dnia 22 kwietnia: „Gałązka 

Rozmarynu" dla browaru „Tychy“ o 
godz. 19.

Sobota, dnia 23 kwietnia: „Książę
Niezłomny“ dla szkół o g. 15.30.

Twarda woda
zawiera dużo wapna, które powo­
duje, że bielizna jest szara. Nato­
miast pranie „mydłem Kolłontay'* 
1 dobre przepłukiwanie czyni bie­
liznę śnieżno - białą.

Radio śląskie
WTOREK, 19 kwietnia.

13.00 Słynne zespoły i słynni soliści 
— płyty. 14.25 Wiad. bieżące. 14-35 Or­
kiestra wojskowa pod dyr. Z. Runda - 
płyty. 13.00 Wiad. sport. 18.15 Radio <lu 
słuchaczy. 18.25 Muzyka lćkka — pły­
ty. 18.-45 Pog. śląskiego Związku Kó­
łek Rolniczych w opr. dyr. Eugeniusza 
Horaka. 18.55 Program. 23.00 Orkiestra 
Alexandra — płyty.

ŚRODA, 20 kwietnia.
11.40 Muzyka z płyt. 13.00 Fragmenty 

z ulubionych oper — płyty. 14.15 Po­
radnik sport, dla robotników przemy*.’u 
ciężkiego w opr. Andrzeja Machnickie­
go. 14.25 Wiad. bieżące. 14.33 Wiad. 
giełdowe. 14.35 Dla najmłodszych — 
płyty. 18.10 Wiad. sport. 18.15 Jsnwaj* 
my zakłócenia w odbiorze radiowym— 
pog. inź. Olgierda Chełrałeklego. 18.25 
„Kukiełki śląskie" — ,kukiełki kro- 
szoncczkl". Wyk. Zespół dziecięcy Roz­
głośni Katowickiej. 18.45 Z życia gos­
podarczego Śląska: Co importer powi­
nien wiedzieć o formalnościach przewo­
zowy di — pog. Adama Rojewsklego. 
18A3 Program. 20.00 Zagłębie Dąbrow­
skie ma głos«.: a) Piękno ziemi olku­
skiej — pog. red. Konstantego ćwier­
ka, b) Co słychać w województwie kie­
leckim? — kronSra. 20.15 Dyryguje 
Lorenzo Malajoli — płyty. 22.35 Muty­
ka lekka z płyt. 23.00 Nat Gonella ze 

i swoim zespołem — płyty.

Bandyci wymordowali
całą rodziną w Chlebiczynie Leśnym

W Chlebiczynie Leśnym (pow. żona i 19-letni eyn zostali zabici,
Kołomyja) dwaj bandyci napadli 
na dom kupca Premingera. Wy­
wiązała aię walka z domownika­
mi, w czasie której kupiec, jego

a poraniona córka uratowała się, 
skacząc przez okno. Bandyci 
splądrowali mieszkanie i zbiegli.
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SZTAFETA
ROBOTNICZA

ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R, P.

Kluby i
Przed nowym

okręgi na start!
sezonem lekkoatletycznym

Tydzień temu odbyły się w trzech 
»środkach robotniczych biegi na 
przełaj o mistrzostwo. W ubiegły 
poniedziałek rozegrane zostały pierw 
sze zawody lekkoatletyczne na bois­
ku. Sezon lekkoatletyczny rozpoczął 
się.

Wzorem roku ubiegłego, prowa­
dzić będziemy w „Sztafecie“ listę 10 
najlepszych lekkoatletów robotni­
czych, a na zakończenie sezonu po­
damy listę 20 najlepszych. Lista ta­
ka daje dokładny obraz stanu naszej 
lekkiej atletyki, pozwala na obser­
wowanie ewentualnego POSTĘPU 
czy UPADKU tej pięknej gałęzi 
sportu. Dodatnią stroną takiej listy 
jest zwrócenie uwagi zawodników 
na konkurencje zaniedbane. W tych 
właśnie konkurencjach zawodnicy 
mogą najłatwiej dojść do czołowych 
wyników. Dzięki temu, ambicja o- 
sobista przyczynia się do wyrówna­
nia poziomu we wszystkich konku­
rencjach.

Lista zeszłoroczna wywołała duże 
zainteresowanie. Czytelnicy przypo­
minają sobie zapewne pojedynek 
„korespondencyjny“ Skry z Siłą. Do 
wodem tego zainteresowania może 
być projekt śląski wprowadzenia 
podobnej listy i dla juniorów.

Ze swojej strony rozszerzyliśmy 
ten projekt. Ze względów fizjolo­
gicznych i sportowych należałoby 
wprowadzić w naszej lekkiej atle­
tyce następujący podział:

1 Chłopcy — do lat 16
U Juniorzy — do lat 18
III Seniorzy — po latach 18.
Podobny podział jest stosowany 

we Francji, Finlandii i Belgii. Po­
dział taki umożliwia współzawodnic­
two sportowe, a więc jest i zachętą 
dla młodszych chłopców, którzy nie 
mają szans w walce z osiemnasto- 
latkami. Przy takim podziale moż­
na konkurencje dostosować do roz­
woju jednostki. Pierwsza np. kate­
goria biegałaby w sprintach 60 m., 
H — 80, III — 100 m. W rzutach, 
zwłaszcza kulą, moźnaby różnico­
wać wagę sprzętu, co pozwoliłoby 
na stylowe wykonanie rzutu. Rzecz 
zrozumiała, że chłopiec 15-letni jest 
za słaby, żeby mógł prawidłowo 
rzucić kulą 7-kilową, a może to zro­
bić kulą 4-kilową.

Chciałbym, żeby w sprawie celo­
wości tego podziału WYPOWIE­
DZIELI SIĘ ZAINTERESOWANI 
działacze, instruktorzy i zawodnicy.

Przed sezonem warto rozejrzeć się 
po ośrodkach i klubach, które pra­
cują już nad tą gałęzią sportu, 

.warto również zrobić przegląd mo­
żliwości, które powinny być w nad­
chodzącym sezonie wyzyskane.

DWA NAJSILNIEJSZE OŚRODKI 
to Warszawa i Śląsk. W Warszawie, 
obok drużynowego mistrza Polski— 
Skry, w roiku ubiegłym nieźle pra­
cowała Gwiazda. W nadchodzącym 
sezonie za 1.-a. ma się wziąć Dru­
karz. Optymistycznie również na­
straja udział w biegu na przełaj 
zawodników żyrardowskiego Promie 
ma. Praca tow. Boskiego, in­
struktora ZRSS-u, powinna dać 
realne efekty na prowincji podwar­
szawskiej. Duże możliwości posiada 
Warszawska Spółdzielnia Mieszka­
niowa. Młodzież, zorganizowana w 
kołach sportowych na poszczegól­
nych osiedlach przedstawia dobry 
materiał sportowy.

Zobaczymy, czy te możliwości zo­
staną wyzyskane. Również duże za­
interesowanie dla 1.-a. okazuje dziel­
nica Rakowiec. Legalizujący się tam

Najbardziej niewykorzystany jest 
teren Piotrkowa. Znakomita bieżnia 
(500 m. obwodu) leży odłogiem. Nie 
pomogły nawet urządzane w r. 1933 
mistrzostwa robotnicze Polski. Mia­
sto Maszewskich, Górskich czy Ka 
łużów POWINNO SIĘ WRESZCIE 
OBUDZIĆ, a znajdą się tam napew- 
no dobrzy zawodonicy.

Przy istnieniu kilku klubów i kon­
kurencji międzyklubowej, ta gałęź 
sportu mogłaby szybko w Piotrko­
wie rozkwitnąć.

Możliwości potencjonalne dla roz­
woju 1-a istnieją w Bydgoszczy i w 
Brześciu nad Bugiem. Bydgoszcz, 
miasto o wysokiej kulturze sporto­
wej (podczas zimy urządzony był np. 
konkurs na najlepiej prowadzoną za 
prawę zimową), powinien się stać 
ośrodkiem robotniczej 1-a na Pomo­
rzu. Istniejący tam RKS Amator

Lwów

RKS na V miejscu w tabeli

klub RKS Wolność, posiada już sek- Posiada dobr* ^kcję ciężko atlety­
czną. Zapaśnicy i ciężarowcy mogą 
podczas Jata wziąć się za rzuty i to

cję lekkoatletyczną.
Dużą wadą stosunków warszaw­

skich jest to, że najlepszy klub Skra 
zbyt góruje nad pozostałymi tak, że 
jeszcze w obecnym roku nie należy 
spodziewać się ciekawej walki o 
pierwsze miejsce.

Lepiej jest na Śląsku, gdzie o pier 
wszeństwo walczyć będzie Siła z My­
słowic i I RKS z Katowic. W roku 
zeszłym Siła, jak wynikało z tabeli 
10-ciu, miała znaczną przewagę. 
W tym roku będzie inaczej. Tow. 
Rochowiak, przewodniczący I RKS, 
zapowiedział, że w tym roku jego 
lekkoatleci postarają się o dorów­
nanie i prześcignięcie Siły. Trzeci 
klub, uprawiający 1.-a., to TUR z 
Szopienic, posiadający niezłych dłu­
godystansowców. •

Ośrodek, KTÓRY ZECHCE DO­
RÓWNAĆ dwum poprzednim, to 
Łódź. Urządzenie w roku zeszłym 
mistrzostw Polski w tym mieście, 
podciągnęło zawodników. Obok od 
dawna pracującego TUR-a, w tym 
roku powstał nowy klub Kartago, 
który zaopiekował się specjalnie 
sekcją 1.-a. Na biegu na przełaj 
zaprezentowali się dobrze zawodni­
cy Gwiazdy. Okrąg ten posiada sil­
ne sekcje prowincjonalne; wystar­
czy wymienić TUR z Pabianic i O- 
zorkowa.

Zaniedbany w roku zeszłym okrąg 
lwowski, powinien sobie przypom­
nieć czasy, kiedy posiadał reprezen­
tacyjnych długodystansowców czy 
tyczkarzy. Również 1-a kobieca sta­
ła tam wysoko. W sezonie bieżącym 
największe klub)# lwowskie RKS i 
ZZK powinny sobie przypomnieć o 
tym podstawowym sporcie, jakim 
jest 1-a.

będzie ZAPOCZĄTKOWANIEM 
PRACY LEKKOATLETYCZNEJ.

Brzeski Ruch rozszerza się; cóż, 
kiedy dotychczasowe warunki spor­
towe na Polesiu wykluczały upra­
wianie tak „skomplikowanego“ 
sportu, jak 1-a. Jednak praca dobre­
go instruktora, p. Maciukiewiczä, 
daje rezultaty 1-a na Polesiu, zaczy­
na ruszać; nie powinno przy tym ża 
braknąć i klubu robotniczego.

Najgorzej wygląda sytuacja w 
Krakowie, w tej kolebce lekkiej atle 
tyki robotniczej. Tam nie widać ża­
dnych możliwości w nadchodzącym 
sezonie.
Kończę ten przegląd okręgów i klu 

bów. Następnym razem napiszę o 
. konieczności ustalenia dla całej Fol- 
' ski terminów zawodów otwarcia se­

zonu, mistrzostw okręgów i t. p.
J. Mulak.

- man
Od dnia 12 marca powiewa nad 

Austią flaga hitlerowska. Znów po­
gwałcono prawa narodu, który czuł 
wprawdzie po niemiecku, ale z sy­
stemem rządzenia w Hitlerii nic 
miał absolutnie nic wspólnego.

Nasi austriaccy sportowcy robotni 
czy, którzy od pamiętnych dni roku 
1934 mogli działać tylko nielegalnie, 
którzy krótko przed Anschlüssen! 
mieli nadzieję na ziszczenie się ich 
marzeń, mają przed sobą teraz nowy 
ciężki etap, pracy. Austriaccy robot­
nicy sportowcy byli zawsze wierny­
mi żołnierzami Socjalizmu, Wolnoś­
ci i Pokoju. Sport robotniczy z całe­
go świata wspomina niezapomniane 
dni drugiej Olimpiady robotniczej w 
Wiedniu. Wiemy i żywimy głębokie 
przekonanie, że austrjaccy sportow­

cy robotniczy, jakie nie byłyby wa­
runki i jak ciężka nie byłaby ich 
praca, pozostaną tym, czym są, a 
mianowicie wiernymi żołnierzami 
Socjalizmu.

W ciężkich dla nich okolicznoś­
ciach ślemy Im jak najserdeczniej­
sze nasze dumne hasło: Wolność!

Okecie—Gwiazda 2:0
W niedzielę na stadionie Skry 

rozegrane zostało ciekawe spotka­
nie między czołowymi drużynami 
RPA i ligi okręgowej.

Drużyna robotnicza na tle ligow­
ców wypadła nieźle i gdyby nie re­
zerwowy sltład, który nie umiał wy­
zyskać karnego, wynik mógłby być 
co najmniej remisowy.

W drugiej połowie meczu gra zu­
pełnie równorzędna.

RKS — DRUGI SOKÓŁ 1:0 (1:0).
Po wygranej e Drugim Sokołem 

RKS awansował na piąte miejsce w 
tabeli, mając gier 15, pkt. 17:18.

Gra stała na niezbyt wysokim 
poziomie. Przyczyniło się do tego 
rozmokłe boisko 1 kilkakrotna śnie­
życa. Mimo to robotnicy wygrali za­
wody zasłużenie. Ciągłe próbowanie 
zawodników odbija się na całości. 
Niemniej jednak, poza słabym za­
stępcą Palamarczuka, całość wypa­
dła nieźle. Decydująca bramka pa­
dła już w 5 min, gry z podania Du­
dy, którą po nieporozumieniu mię­
dzy Kanadą a Piessim, wykorzystał 
Neuman, ustalając wynik dnia. So­
koli za wszelką cenę chcą zmienić 
wynik. Skuteczna gra trio obrony 
źub, Oleksiewicz, Blhun — niweczy 
zamiary przeciwnika. Jeszcze parę 
treningów, a robotnicy przygotują 
się do przyjęcia Ukrainy, z którą 
grają na boisku RSKO dnia 24 bm.

RKS II — DRUGI SOKÓŁ H 
4:0 (1:0).

RKS GRANIT — UKRAINA U
0:2 (0:1).

Na mecz z rez. Ukrainy Granit wy­
stąpił w osłabionym slcładzie. Pomi­
mo to, gra w polu była równorzęd­
na. Szkoda, że Granit nie potrakto­
wał zawodów inaczej 1 nie wystąpił 
w pełnym składzie. W mistrzostwach 
kl. B, które zaczynają się 24 bm, 
Granit będzie miał coś do powie­
dzenia.

RKS GRANIT H — SAMSON
2:2 (1:0).

Kombinowany zespół kamieniarzy 
łatko dotrzymał pola C kl. Samsono- 
wi. Bramki dla Granitu zdobyli: 
Myśko 2 dla przeciwnika Ridzy 1 
Glas.

RKS POCISK — TSL U 4:2 (1:0).
Przed mistrzostwami kl. B Pocisk 

rozegrał jedno z towarzyskich spot­
kań. Tym razem drużyna zagrała 
zespołowo i nic dziwnego, że mecz 
został wygrany. Bramki strzelili: 
żylców Czesław 1, Babij 1, Kroch­
mal 2. Kierownictwo sekcji załatwi­
ło dwa spotkania w czasie świąt, by 
do mistrzostw mieś zespół zgrany i 
w kolejce wiosennej zdobyć kilka 
potrzebnych punktów.

GWIAZDA SZTERN — SKR 
2:4 (2:2).

„Gwiazdory" z każdym meczem są 
lepsi. Przegrywają stale, grając z 
silniejszymi drużynami. I tym ra­
zem do połowy byli drużyną równo­
rzędną. Niestety, brak jeszcze star­
tu i orientacji przy strzale przyno­
szą stałe porażki. W każdym razie 
w swojej grupce nie zajmą ostatnie­
go miejsca.

Jak nas informują z Borysławia, 
RKS TUR przystąpił do reorgani­
zacji sekcji piłki nożnej. W dniu 1 
maja rozegrają zawody mistrz, z 
Betarem w odmłodzonym i skomple­
towanym składzie. Kar.

Żądłem
Fizyka

„Skra“ pobiła w meczu bok­
serskim „Elektryczność”.

Dziś fizyka notuje 
tę dziwną okoliczność, 
że skra już więcej może, 
niż cała elektryczność.
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Niedyskrecje
o imprezie z dn. 10 kwietnia

lekkoalted łódzcy walczą
o puchar klasowego związku

10JV. Zapamiętajcie sobie dobrze tę 
datę. W dniu tym wystartowaliśmy peł­
nym gazem, co wydaje się zapowiedzią 
dobrego sezonu. W ogóle, wogóle... Bo­
gacimy się. Tfu! Tfu! Żeby nie uro­
czyć. Ale, czy widział kto, żeby na za­
wodach robotniczych było tyle nagród, 
kryształy i kolce, platery i mundury. 
Burżuje, słowo ęZajg. A prasa nasza? 
Sport był zazuyczaj kopciuszkiem. Re­
daktora działu sportowego tolerowało 
się, jakgdyby by z musu. A tu nagle, co 
za zmiana. Dowiadujemy się, że nawet 
redaktorzy naczelni, ba i ci, na których 
się wszystkie grzechy całego pisma 
skrupiają, redaktorzy odpowiedzialni 
wykasują zainteresowanie sportem, ofia­
rują nagrody, czytają, pomyślcie CZY­
TAJĄ dział sportowy, chodzą na zawo­
dy... Nasze zawody 10 kwietnia obok 
wielu innych plusów przyniosły i ten, 
ze zdobyliśmy dla sportu robotniczego 
nasze redakcje, które, mam nadzieję, i 
w przyszłości nie poskąpią nam zain­
teresowania i... nagród.

V
— Proszę pana, ja muszą przejść..
— Kiedy nie można, droga jest zam­

knięta.
— Zamknięta, dlaczego?
— A bo, proszę szapani, zawody się 

odbywają.
— Zawody? Jakie zawodyf
— Sportowe, szanpani.
— No to co, nie można przejść?
— Nie można. Jeszcze jakiś kolarz 

panią przejedzie, krzywdę zrobi.
— Co pan mótoi? Przejedzie. To chy­

ba się cafnę...
— Należało się już dawno cofnfąć.
Rozmówek takich koło stolika z na­

grodami przeprowadzono niesamowitą 
ilość. I to w tonie różnym, w zależności 
od temperamentu każdorazowego prze­
chodnia. Niestety, i tu przedostała się 
haniebna protekcja. Tow. Synowiecki, 
bardzo gorliwie stojący na icarcie przy 
nagrodach, niektóre niewiasty przepusz­
czał.... Zwłaszcza te młodsze i zgrab­
niejsze...

V
Dozgonną wdzięczność uczestników 

zawodów zapewnił sobie tow. Skulte- 
ty, który niepewny swego dostojeństwa 
i... swej objętości rzucił na trasę swe 
ładne parę kilo wagi i trasę doskonale 
wyznaczył. Słowem, robota tow. Skul- 
tetego była nad wyraz skuteczna.

Sikoro mówimy już o objętości, nie 
sposób nie zawadzić o drugiego sympa­
tycznego towarzysza, Joczysa, który miał 
miłe zadanie machania chorągiewką

Przygotowanie do biegów na prze­
łaj ŁRSKO w dniu 10 bm. były dość 
szoroko zakrojone, wielu zgłoszo­
nych dało się jednak odstraszyć pa­
nującemu zimnu i biotu.

W sumie stanęło do biegów 46 u- 
czeatników, w tym 10 kobiet.

Bieg juniorów nie odbył się ze 
względu na małą ilość chtęnych (5), 
winnym jest tu w pewnej mierze 
„Widzew", którego 12 zgłoszonych i niarzem 65 pkt 
juniorów nie stawiło się.

Rozpoczęły zawody kobiety, któ­
rych okrągła dziesiątka stanęła na 
starcie 700 m. biegu.

Z miejsca prowadzenie objęła Gaj- 
zlerówna (Cartago) i ładnym, dłu­
gim krokiem wyciąga przewagę o- 
koło 20 mtr., które dopiero na fini­
szu odrobiła Kobielanka (TUR), 
pierwsza przerywając taśmę. Czas 
zwyciężczyni 2,43,1, Gajzlerówna 
2,43,3 3) Bileuerówna (TUR), 4) i 
5)) siostry Włodarczykówny (Car- 
tago).

Bieg ukończyły wszystkie zawod­
niczki.

W konkurencji męskiej startowa­
ło 35 zawodników z TUR-a, Gwiaz­
dy, TUR-Cartago, Włókniarza i TUR 
z Pabianic.

Po strzale startera biegacze ru­
szają w szybkim tempie. Czołową 
grupę stanowią: Baum i żurawlow
(TUR), Stępiński, Gelkop (Cartago) 
i Gutman (Włókniarz). Na półmet­
ku odpadają żurawlow i Stępiński, 
a dochodzi do czołówki Fabrykant 
(Gwiazda). Reszta rozciąga się w 
długi sznur, którego początek sta­
nowią przeważnie Turowcy.

Na finiszu Baum wzmacnia tempo 
i pociąga za sobą Fabrykanta, z któ 
rym toczy walkę do ostatnich me­
trów.

Na metę pierwszy wpada Baum 
(TUR) 15,51,2, 2) Fabrykant 16,13,2

(Gwiazda) 15,57,1, 3) Gelkop (Car­
tago) 16,13,2, 4) Gutman (Włók­
niarz), 5) Drużbiński (TUR), 6) 
Pawlak (TUR), 7) Sobczyk (TUR),

przy mijaniu przez zawodników mety. 
Tow. Joeys przekonał się prsy tym, że... 
nie jest przyjemnie być dyktatorem i 
stać przez dłuższy czas z wyciągniętą 
ręką, bo nawet machanie męczy. Dla 
tego też machał początkowo dość niepe­
wnie, póki ktoś nie zawołał:

Joczys, Joczys,
machej, bo zobocysl
Wtedy tow. Joczys zaczął machać, jak­

gdyby mied conajmniej trzyletni tre­
ning dyktatorski.

V
Wypadałoby z kolei powiedzieć coś 

również o zawodnikach. Kiedy to jacyś 
dziwni byli zawodnicy. Widziałem już 
wiele biegów, widziałem nawet Nur- 
miego i Lehtinena, ale te zawody były 
jakieś zupełnie inne. Bo widział kto, 
proszę państwa, żeby to biegli razem i 
lekkoatletci i bokserzy i piłkarze i ja­
kieś typy w mundurach (JUttnikU* — 
jak przezwano na trasie A. S-owców) i 
i młodzież partyjna... Dziwię się, że 
tam, razem z nim Negus, Kiepura i 
Greta Garbo nie lecieli.

Ale co ciekawsze, jak te różne typy, co 
lekkoatletów tylko czasami od niedzieli 
na boisku za 54 grosze oglądały, wzięły 
się do biegania — to nie jeden lekko­
atleta musiał się zawstydzić i przyznać, 
że nie tylko na dzielnicach pyskować, ale 
i biegać potrafią.

V
Kolarze? To odmienna znów kasta. 

Jakieś tam mają własne kombinacje, hi­
storie. Ktoby ich tam zgadł. Ale jeżdżą. 
Proszę: np. ścieżka między dwiema ka­
łużami błota, przez którą w biały dzień 
na dwóch kijach wsparty nie odważył­
bym się przejść. A oni — nic. Jak gdy­
by to była autostrada. 1 by chociaż kro­
pla błota prysła. Gdzież tam?

**
O zwycięzcach obu biegów nic ńie 

napiszę, choć taki zwyczaj jest, że p 
nich się pisze najwięcej. Wygrali — 
niech się cieszą. Jeśli się pokaże, że na­
dal będą wygrywać, przyrzekam się po­
prawić. Życzę im, abym ja się musiał 
poprawić.

**
Stare przysłowie: gościnny, jak s Żo­

liborza, znalazło w niedzielnych zawo­
dach pełne potwierdzenie. Gospodarze 
zawodów zrobili wszytsko, co mogli; 
przewidzieli każdy szczegół imprezy. 
Należy im się podziękowanie.

**
Sportowi robotniczemu życzymy: 

Więcej takich imprez, jak te zawody1 
Wtedy będzie dobrze.

TUR.

Przygotowania do biegu
Polskiego Radia

W poniedziałek zrobiono pierwszą
8) Stępiński (Cartago), 9) Wan- próbę nowo przebudowanych urzą- 
kejm (TUR), 10) Rozpędowski lekkoatletycznych na stadionie

(Cw‘aogLej punktacji zwycięży! \ ^ Bleżnla j=3zcze iest tie 
RKS. TUR-Cartago, osiągając 179j kończona (brak jednego wyraża) 
pkt. przed TUR-em 131 pkt., Włók-

Gwiazdą 10 pkt. i 
TUR-Pabianice 9 pkt.

Po biegu odbyło się wręczenie 
pucharu zwyicęskiemu zespołowi 
przez tow. Głaska i Bereinta, przed­
stawicieli klasowego Związku poń­
czosznicze - dzianego, który nagro­
dę ufundował.

Puchar jest przechodni i przecho­
dzi na własność zespołu po trzykrot­
nym zdobyciu.

Ważnym momentem jest nie tyl­
ko to, że zdołano urządzić bieg w 
ciężkich, niesprzyjających warun­
kach (brak pantofli, zimno), ale 
także sam fakt współpracy związ­
ku klasowego ze sportem, wychodzą 
cej poza ramy życzliwej przychyl­
ności.

O tym, jaK zewzięcie walczyli za­
wodnicy o zwycięstwo dla swych 
barw świadczy, iż dopiero lekarzowi 
udało się wyperswadować wzięcie u- 
działu w przeszłe 4 kim. biegu 62- 
letniemu Urbanowi z Cartago, który 
chciał biegać dla klubu tak, jak je­
go dorosła córka.
POMYŚLNY START „WIDZEWA“.

Drużyna piłkarska „Widzewa" 
szczęśliwie rozpoczęła tegoroczny 
sezon sportowy. Po zwycięstwie nad 
Sokołem zgierskim 3:2, pokonali wi- 
dzewiacy SKS w stosunku 4:2 i 
choć ciągle jeszcze znajdują się na 
ostatnim miejscu tabeli, to ich do­
bra forma pozwala wierzyć, że się 
w kl. „A" utrzymają.

ale na prostej, na której odbył się 
bieg 100 m., można już biegać. Bież­
nia, o ile można to osądzić pe jednych 
zawodach jest elastyczna, nośna.

Wyniki zawodów zostały znacznie 
obniżone przez zimny wiatr. Odbiło 
się to zwłaszcza na skokach i bie­
gach, bo w rzutach uzyskano wy­
niki zupełnie zadawalniające.

W zawodach obok zawodników 
Skry wzięło udział kilkunastu niesto 
warzyszonych, którzy zajęli niezłe 
miejsca.

Wyniki zawodów: 60 m. kobiet:
1) Malarska. 9,1, 2) Sawicka 9,2,
3) Zwirlicz 0,4.

Słaby start nie pozwolił na uzyska 
nie lepszych wyników.

Wzwyż k.: 1) Malarska 1,20, 2)
Zwirlicz 1.15, 3) Zychowska 1.10.

Zziębnięte zawodniczki, nie wyzys 
kały swych możliwości.

Dysk k.: Kudasiewicz 28,41, 2)
Bałajówna 27,75, 3) Kajewska 25.06. 
Niezłe wyniki. Niestowarzyszona Ku 
dasiewicz z Białegostoku pokazała 
poprawną technikę.

Kula k.: Sawicka 8,46, Kudasie­
wicz niest. 8.16, Bałajówna 8,02, Ka 
jewska 7,60. Na zawodniczkach pra­
wie. że nie widać przerwy zimowej.

MĘŻCZYŹNI
100 m.: 1) Mańk (Warsz.) 12,1,

2) Mulak 12,2, 3) Bulisńki 12,3 W 
przedbiegu Salwa 12,2. Wiatr i zim­
no znacznie ostudziły zapał 100« 
metrowców.

3.000 m.: 1) Eichel (S) 10.09,6,
2) Olejniczak Naprz. Brw. 11.05,03,
3) Wysocki (Pol.) 11.19,4, 4) Mi­
sztal (S) 11.22,4. Początkowo ze­
rwał Wysocki, lecz animuszu star­
czyło mu tylko na 2 okrążenia. War­
niki uzyskane na wertepach nie wy­
kończonej bieżni niezłe.

Kula: 1) Mańk (W) 12,24, 2)
Alluchna (S) 11.35, 3) Kaczmar­
czyk 9.65.

Alluchnie brak szybkości.
Dysk: 1) Mańk (W) 37,37, 2) Al­

luchna (S) 37,28. •
Najlepszy wynik zawodów wróżą­

cy znaczne odległości w sezonie.
Wdał: 1) Górski (niest.) 5,78, 2) 

Ambroziewicz (S) 5.56, 3) Mulak
5.51.

Wzwyż: 1) Pest m i,55, 2) Ku­
rzawa (niestow.) 1,55, 3) Kaczmar­
czyk (S) 1.55.

W przyszłą niedzielę Skra bierze 
udział w biegu sztafetowym Raszyn 
— Warszawa organizowanym przez 
Polskie Radio.

Zawody poniedziałkowe były przy 
gotowaniem do tego biegu.

Redaktor odpowiedzialny; JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7,


